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Przemówienia premier^Cyrankiewicza 
i premiera Gołlwaldn

Wypowiedzi Generalissimusa Stalina 
w sprawach ieoretyczno-woiskowych

2-lelni plan odbudowy 
i rozwoju gospodarczego Czechosłowacji

Sojusz polsko-czechosłowacki
Podpisy zostały złożone. Układ 

o przyjaźni i wzajemnej pomocy 
między Polską i Czechosłowacją zo 
siał zawarty. Dokonał się w dniu 
wczorajszym historyczny przełom 
iv stosunkach obu narodów, które* 
go oczekiwaliśmy od dawna .

Bo jakby nie naświetlać bliższą 
czy dalszą przeszłość żyło prze* 
cięż w obu bratnich narodach głę. 
bokie przeświadczenie, że do tego 
doniosłego przełomu dojdzie 
dojść musi. Taki był nakaz histo­
r ii i nakaz naszych interesów na. 
rodowych. Rozumieli to od dawna 
ci wszyscy, po le j i tamtej stronic 
polsko * czechosłowackiej granicy, 
którzy umieli patrzeć w przy­
szłość ponad spory o miedze i któ­
rzy potrafili wyciągać wnioski z 
doświadczeń Historii.

W  wynika przemian, jakie za* 
szły w Polsce w ciągu lat ostatnich, 
do głosu doszły te siły i ten obóz 
polityczny, który konsekwentnie 
stał na stanowisku najściślejszej 
współpracy polsko . czechosłówac 
kiej i walczył o realizowanie współ 
nego frontu obu narodów dla o* 
brony przed imperializmem nie* 
tnieckim. To hasło wypisane było 
da jednym z naczelnych miejsc na- 
sztandarach demokracji polskiej w 
fatach walki z sanacją, i  Beckiem, i  
Itrslu temu pozostaliśmy wierni. 
jT Również w bratniej Czechosło- 

'  :aszhl po wojnie przemia.
imciklórc cieszyć muszą wszyst, 

n . s z c z e r y c h  zw o le n n ikó w  przy  
j j j^ a ro i obu narodów. Spoteinialy si 
Bu^sp idowe i demokratyczne, wzrósł 

piżpomicrnie ich wpływ na kszlal 
~'ł?Qivanic losów republiki. One to 

potrafiły w czasach ostatnich spa 
raliżować wszelkie - -  płynące z oh. 
cej inspiracji - -  wysiłki, których 
celem było nie dopuścić do poro­
zumienia polsko . czechosłowac­
kiego.

Zwycięska demokracja święci ! 
azis swój -nowy triumf

kr out obronny przeciw impe- 
i ializnldwi niemieckiemu, front 
walki o pokój i bezpieczeństwo 
narodów został wydatnie wzmoc­
niony. Taki jest najgłębszy sciis 
podpisanego wczoraj układu, ta* 
ki cel przyświecał jego inicjator 
'•om i dziś. gdy podpisy ; zostały 
złożone, trzeba to jeszcze raz pod 
kreślić.
1 Układ jest u) y niierzo nu wyłącz 
uje przeciw imperializmowi -nie- 1 
mieckiemu i nic godzi w interesy 
Żadnego narodu., Przeciwnie. Pakt 
fan wzmacniając siły obronne Pol* 
fk i i Czechosłowacji, utrwalając 
ich niepodległość, wzmacnia tym 
sttmym wartość wszystkich soju­
szów, jakie mają czy mieć mogą 
oba te kraje. Dlatego też układ 
ten spółką się niewątpliwie z uzna 
ntem i poiuitany będzie z radością 
przez miliony prostych ludzi“  nu 
całym święcie, przez tych wszyst­
kich, którzy pracują dla pokoju 
1 bezpieczeństwa narodów.

podpisany został wczoraj
Przedstawiciele obu bratnich narodów
złożyli podpisy w obecności Prezydenta R. P.

w Belwederze
PODPISANIE UKŁADU MIEDZ V RZECZPOSPOLITĄ POLSKĄ 

I  REPUBLIKA CZECHOSŁOWACKA

sklej pałacu Belwedersktego zbie­
rają się przedstawiciele Rządu 
R- P., którzy* mają asystować 
przy uroczystym akcie. Ze wspa­
niałego żyrandola pada na salę 
łagodne światło, zalewając usta­
wiony na środku niski, masyw­
ny stół.

■;Tło dla siołu stanowi półko­
liste wgłębienie w ścianie,, które 
zdobi marmurowe popiersie Ta­
deusza Kościuszki.
_ O godzinie 13.12 przedstawi­

ciele obu umawiających się stron 
są, już na sali. Pfzy_ stole zaj- 
rnnją miejsca, od lewej — mini­
ster Masaryk^ premier Gottwald, 
premier Cyrankiewicz, mini­
ster Modzelewski. Za nimi usta­
wiają się pozostali obecni przy 
ceremonii, , przy czym delegaci 
czechosłowaccy zajęli miejsca 
tuż za swymi sygnatariuszami, 

przedstawiciele Rządu R. P. 
stanęli za naszym premierem 
i ministrem spraw zagranicznych.

Z lewej strony, nieopodal stu- 
u', zasiadł Prezydent R. P., ob. 

wódę a kompanii składa raport. ¡'Bolesław Bierut, któremu towa- 
P rem i er Gottwald przechodzi] rzyszą osobistości z jego kance- 
przetl irontem kompanii ho noro- lar;: cywiinej i wojskowej, 
wej. . . | \a  stole .zos,tają złożone dwa,

Tymczasem w Sali Ponipejań- ¡'oprawne w granatowe płótno

< W dniu wczorajszym o godzi­
nne 13.10 odbyło się w Belwede­
rze w obecności Prezydenta Rze­
czypospolitej. ob. Bolesława Bie­
ruta uroczyste podpisanie układu 
o przyjaźń5 i wzajemnej pomocy 
między Republiką Czechosłowac­
ką a Rzeczpospolitą Polską.

* ‘

W pogodne południe, na zala­
nym słońcem "dziedzińcu pałacu 
Belwederskicgo, ustawiła. się, 
kompania Honorowa Wojska 
Polskiego z orkiestrą. Foremny 
dwuszereg .żołnierzy pręży się 
prezentując broń, kiedy cd stro­
ny Alei Stalina ukazuje się su- 
nąe> kłusem, szwadron szwole­
żerów', eskortujący delegację 
czechosłowacką. Długi korowód 
samochodów przy 1 dźwiękach 
lymriów państwowych, zajeżdża 
na dziedziniec.

Premier Kłement Gottwald 
opuszcza swój pojazd i z pozo­
stałym5 ' członkami rządowej de- 
egaeji czechosłowackiej, zbliża 
się do kompanii honorowej. Do-

teksty układu i jako pierwszy 
podpisuje go premier Cyrankie­
wicz, po nim minister "Modze­
lewski, a następnie premier 
Gottwald i minister Masa ryk. 
Zapalają się jupitery i jedyire 
szmer aparatów filmowych mą­
ci głęboką ciszę, \v jakiej odby­
wa .się podpisanie historycznego 
dokumentu.

O godzinie 13.22 akt podpisa­
nia jest już dokonątiy. Czterej 
mężowie stanu sprzymierzonych 
od dziś państw, podają sobie dło­
nie w długim, serdecznym 
uścisku.

Następnie premierowie Cyran­
kiewicz 5 Goitwałd wygłaszają 
przemówienia. -r- każdy w języ­
ku swego kraju (teksty przemó­
wień podajemy na, str. 2).,

Po złożeniu sygnatariuszom 
czechosłowackim \y darze tych 
piór,-’ którymi premier Cyrankie­
wicz i, minister Modzelewski 
złożyli , swe podpisy, zebrani 
przechodzą do sąsiedniej sali, 
gdzie Prezydent' R.P. podejmuje 
ch ląmpką wina.

Od lewej: Prezydent Bierut, za siołem stoją: min. Masaryk, pre­
mier Gottwald, premier Cyrankiewicz i min. Modzelewski

Pi'zy' 
paktu

'Uroczystym 
o przyjaźń1

podpisaną!. 
5 pomocy

wzajemnej obecni byli wszyscy 
członkowie delegacji rządu cze­
chosłowackiego.

Ze strony polskiej obecni by­
li:, premier Cyrankiewicz, .wice­
premier Gomułka, wicepremier 
Korzycki, marszałek Żymierski, 
min. Modzelewski, min. Minc, 
mm, Rabanowski. min. Kaczo­
rowski, nrn. Berman, gen. ŚWter 
czewski,..więęministęr. Lesze życ­
iu.. ,, wiceminister. , Petrusowie/,- 
'minister .pełnomocny Olszewsk5,;

Otwarcie konferencji moskiewskiej
Na pierwszym posiedzeniu osiągnięto porozumienie
w sprawie likwidacji Prus i w sprawie porzqdku obrad

MOSKWA, 10.3. (PAP). W poniedzia­
łek. dnia 10 marca o godz. 5 po połu­
dniu czterej_ ministrowie /  spraw zagra­
nicznych wielkich mocarstw _ przystąpili 
do pracy. Na pierwszym posiedzeniu po 
wymianie przemówień powitalnych,, przy 
stępiono do omawiania kwestii procedu­
ry obrad.

konali poważnej pracy i opracowali swe 
plecenia. Minister Molośow wyraża ży­
czenie- _ by obecna konferencja zakoń­
czyła się sukcesem i proponuje niezwio- 
fezńe: ■ przejście do porządku dziennego.

Z  kolei przemawia minister Bevin. W 
imieniu delegacji brytyjskiej dziękuje 
ipiriistrcwi j  Mółotowowi

.pierwszym miejscu, porządku, dziennego. 
f -Na propozycję ministra Molotowa po­
stanowiono, że w wykonaniu decyzji mi­
nistrów spraw zagranicznych Wielkiej 
Trójki, powziętej w Moskwie w grud- 

-niu 1945 r. w sprawie popierania demo­
kratycznej ewolucji zjednoczonych Chin. 
ministrowie podczas obecnej konferencji 
omówią również sytuację w Chinach.

błoną marmurem (. /.łoęemami. Pośrodku 
i stanął wielki okrągły stół, na nim zaś 

widniały cztery chorągiewki . o barwach 
czterech wielkich mocarstw 1 oraz krysz­
tałowe karafki j szklanki.

Punktualnie -o godz. 17 czasu moskiew 
skiego wkroczyli na sale cztprej • mini­
strowie spraw zagranicznych wraz 
swymi doradcami. i ekspertami.

Glos zabrał radziecki, minister spraw 
zagranicznych Motetów, by' powitać 
przedstawicieli trzech innych mocarstw 
alianckich. Przypomniał on,'-że program 
tych prac ustalony jeszcze, w Nowym; 
Jorku, obejmuje’ niezwykle 'doniosłe za-t 
gadnienia dotyczące Niemiec, j Austrii./ 

Zadanie nie jest łatwe —- stwierdził 
min. Molotow — mamy jednak solidną 
podstawę do dyskusji. Zastępcy ¡rtin:- 
slrów i Rada Kontrolna W Berlinie do-

Porozumienie w tej sprawie osiągnię­
to, o godz. 18.25. W ten sposób zdeeydo-i 
wąno. że dawne .państwo pruskie nie bę­
dzie już istniało jako jeden z krajów nie 
mieckicll.

Zgodzono sie w zasadzie, że minlstro 
wie będą sie spotykali, codziennie o g. 16 
czasu moskiewskiego, podczas gdy oba 
komplety 'Specjalnych delegatów będą
obradowany codziennie o, godz. ję  ezasi,
'moskiewskiego.'

dyr. Gabrynowicz, nacz. Sobie- 
rajski oraz szefowie kancelarii 
cywilnej i wojskowej Prezyden­
ta R. P.

Prezydent R> P. przyjął wczo­
raj na audrencj1 członków Rządu 
Republik'. Czechosłowackiej, przy 
byłych w delegacji do Polski. 
Premier Kłement Goitwałd przed 
stawi} ob. Prezydentowi człon­
ków; deiegacj^

Ze ■ sfroiiy*'polskiej, w audiencji 
wzięli udział: minister spraw za­
granicznych R. P., Zygmunt Mo 
dzelewski i wiceminister, Stan:- 
slaw Leszczycki. Obecn5 byli 
również poseł, nadzwyczajny " i 
minister pełnomocny R, P. w . 
Pradze, ambasador Stefan Wier- 
błowsk5 oraz poseł! nadzwyczaj­
ny 5 min. pełnomocny Republiki 
Czechosłowackiej' w Warsza­
wie^’— p. Józef He)ref.

W godzinach wieczornych Pre 
z\ dem Rzeczypospolitej wyda! 
obiad na cześć członków delega­
cji rządu republiki czechosłowac­
kiej.

W przyjęciu wzięli udział .człon 
kowie, rządu R. P. z premierem 
Józefem Cyrankiewiczem i wi­
cepremierami' Władysławem Go­
mułką i Antoniny, Korzyckim na 
czele, ooseł nadzwvc.zajnv R.P. 

Pr '■

.... ... ..........  ,za zgotowane
J-ako -miejsce uroczystego. otv,’ai‘cia i pizyjęcie; ProipOnuje, by przewodnictwo °mÓ\vią również sytuacje w Chinach 

konferencji wybrano -.piękną, salę' Uęmu-f Objął ¡ttuei&fer Motetów oraz dodaje, że Następnie tininistfowie spraw zagranicz 
Przemyślu Lotniczego.o 3 oknach, ózdó-j wraz; z minisi^em M-ołorowem V Bid,auli inych.żpo powzięciu, decyzji, że zastępcy

wita serdecznie nowego uczestnika ob- jdo spraw Niemiec mają załćcić kolej-
rad — generała Marshalla. ' ¡ ność rozważania■ punktów ,zawartych’ w Tak; jak na ;poprzednich zebraniach mi i w Pradzej Stefan Wierblowski.

Minister Bida-uR przyłączą sie.do p r o - r*i wrci e Rady Kontrolnej^Inistrów.' spraw5-zagranrcznycliv .przewodni ' poseł nad zw ycza jn y  -republik i 
pozycji Bev;na. Podkreśla, że fdeićpa-cja Propozycji mhustrą Bcvina w czyć bodzje kolejno ..każdy minister. Wo- i czechosłow-ackiei w  W arszaw ie
iraucliska doceniła powagę < M & y c h  ( ^ » • z ^ P t ó W a u la '  już-.lejaz jedne b.ec. tego^ minister Marshall obejmie i „  i W  U M re f  o raz S  w ’
problemów, ale - jest przeSoń-ana że dzie igo .pun,iiu> co do którego zalecenie wspo, przewodnictwo na posiedzeniu wtorkom^.' i " fz  . r r f l H ^ d s ta w  --
ki wspólnemu .wysiłkowi- ttóńfe,-inc;a j 'rm-ianego raportu wypadło jednómyśinie, vvym. pó czym, przyjdzie kolei na m m i-icie ie K o m ite tu  W szechslow iań-
. . .  _ .1 I . o  .  f  •* ; 3  n iŁ c t;n O 'W lP ifV  \ \T  o n e o n r i n  l i  D K ń c  ł . c f t - o  D  U A . . .  i n u  •ł-i-i i  m r *
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Po zui.ruiu w ieńcu na Grobie Nieznanego Żołnierza gen. Svobodu 
wpisuje się do księgi Pamiątkowej

kiewska stanie się doniosłym 
peny dzieła s-tebiiizacji po-kpju.

.General .Marsh-ui! \V krótkiui przemó- 
•wieniu przyłącza się do deklaracji mi­
nistrów Be vina , i Bidault ©rdz popiera 
propozycję w  sprawie powierzenia prze- 
wojjiiehva ministrowi - Molotowowi.

! Minisier Motetów zabiera ponownie 
¡--głos; odpowidająe na pajżęijiówienk mir 
I ńjstrów. - spraw zagrantóżdych" Wielkiej 
Brytanii, Francji i USA,; OKte.-.-.pozdraWii 

I specjalnie ige-n. Marshalla. .Shjrieidza, że |
'I wszyscy są -zgodni w pragnieniu. ’ by 
i Itenferencją odinia-ste sukces i przyjmuje 
nfzewodnici-wo pierwszego zebrania, ■ pro 

i ppfluje .jadqgk, by na pteyeziość -zasfo-.J. w  
j so-wać - przyjętą ’ daw-nlej ’"procedurę, « '' 
i mianowicie powierzać - przewodiiiolwo ’ l¿0 
] lejno każdemu1 r ministrów, 
j Fot ografowie i operatorzy "filmową 
j kouują zdjęć. ’

; Po opuszczeniu- sali, przez wszystkich' 
dziennikarzy, fotograf ów- i o-peratorów 
filmd-wycii. k-bnf er eneja przeszła do wte- 
ściwe i - t>racv w - ścisłym grea-ie. - 

MOSKWA, r  
siedzenie Rady 
nicznych' w
godz. 18.40 czasu.,moskiewskiego. Przy­
jęto porządek dzienny, ustalony w • \ 0. i 5,anego 
wyru Jorku, a składający - się z- sześciu ’ 
punktów, postanawiając “prowadzić’ dys­
kusje w przewidzianej wóy/czas kolej­
ności. Oznacza to, że sprawa Austrii bę­
dzie rozpatrzona na . końcu.

We wtorek piino .zastępcy ministrów 
spraw ’zagranicznych- mąją omówić ra-’
1’ort .alianckiej Rady Kontrolnej¡ w .spra­
wie wykonania porozumienia ipbeżdara-

a młsnowicie w sprawie likwidacji Prus.lsfra Bidaulta ’ i cną. min. Bovina skuego w Polsce.

Sojusz polsko-czechosłowacki
umacnia siły pracujące dla pokoju
Konferencja prasowa u premiera Gottwalda

godzinach wieczornych dnia 10 
I marca 1947 r. Premier Republiki Cze- 
I choslowackiej i towarzyszący mu. człon - 
i kowie delegacji rządawe'j. przyjęli, na 
| konferericji prasoWcj w swej warssaw- 
j skiej rezydencji około 50 dziennikarzy, 
i reprezentującymi', zarówno prasę polską.
[ jak i zagraniczną,
| Premier’ Gottwald przywitał serdecznie 
i przedstawicieli prasy, po czyni zawia-

trakattu
opodpi-

potsko-czechcisłowac-

1 skiego, która -t« spmvw - figuruj* ual te kraje są solidarne w .¡¡prawach

kiego, umów czechosłowackich z inny­
mi krajami, stanowiska tegn kraju- wo­
bec polityki okupacyjnej w Niemczech 
j innych.

W odpowiedzi dziennikarzom wyjaś­
niono, że podpisanie paktu między P0|. 
ską i Czechosłowacją właśnie w dniu 
rozpoczęcia konferencji moskiewskiej, 
jest najlepszym stwierdzeniem, iż oba

°£-

dąeyeh tematem tej,Właśnie konferencji 
Fakt zawarty, miedzy Polską i (śzecho- 
Słowacją umsema •:wszystkie sity pra 
ćiijąee dla pokoju. Jest on - -  jak stwier 
dzófJÓ — skierowany,. wyłącznie przeciw 
możliwości agresji .ntentieckiej.

jeśli chodzi o związane’ z traktatem 
jjolsko-czechoslowackini zagadnienia gos­
podarcze, to z - odpowiedzi udzielonej, 
przez rzecznika ^delegęcji wynika, iż 
wzięło pod uwagę w konkretnych u- 
mowacti zwiększenie obrotu handlowe­
go czechosłowackiego przez polskie por 
ty morskie^ przy ,’ czym rząd czediosło- j' Podkreslo 
Vaeki spodziewa. się) żc rzeka Odra od- chpsiowacki 
da wielkie usługi'handlowi zagraniczne-j nia eksportu, od którego zależy 
rnu obu krajów, I trzecia dochodu narodowego.

■Zc specjalnym zainteresowaniem spot-1 Jak wynika z innych odpowiedzi. <0- 
kflła si? .zapowiedź przeprowadzenia ka-( cza się rozmowy Czechosłowacji 7 

nału Odra —, Dunaj, do Morza Czarne-j Francją o zawarcie paktu przeciwko a- 
go. który'miałby 320 lun długości i był gresji niemieckiej, a na dalszym ul», 
wybudowany przez oba kraje przy za- j nie podobny pakt przewidzianyjest j  
stosowaniu wszystkich możliwości teeh Bułgarią i Rumunią .Zaznaczono jed- 
nicznych. Plan, len je s f ,obecnie przed- nocześnje. że cały jen syśteni irakta- 
miolętn studiów. _ tu ma na celu zabezpiecaeitie pokoin

• Padło leż w iiakcic- konferencji zde- 
-; cydówane zapewnienie, iż rząd czecho- 
, słowacki poprze żądania polskie odnoś- 
| nie podpisania pokoju z Niemcami w

Warszawie.
| Rozwinięto obraz szeroko zakrojonej 
; wymiany kulturalnej między obu syg- 
! nalari.uszami podpisanego dziś'traktaifi. 
j Dmższe wyjaśnienia dotyczyły czeskiej 
I gospodarki narodowej. Delegaci czescy 
j stwierdzili, że plan dwuletni jest wv- . 
i konywany pomyślnie. • W miesiącu stycź- 
I idu wykonano pian w 104 procentach.

eż wagę. jaką rząd cze- 
przywiązuje do zagadnie- 

jedna
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Prezydent Truman
wygłosi jutra 
oświadczenie
w sprawie G recji

WASZYNGTON PAP 10.111. W środę 
dnia 12 marca prezydent Jrnman złoży 
wobec obu • Izb Kongresu oświadczenie 
w sprawie Grecji.'

Wiadomość o konferencji prezydenta 
Trumana z przywódcami Kongresu w 
sprawie Grecji wywołała wielkie podu­
szenie w,kołach politycznych Waszyng­
tonu. Jeden z uczestników konferencji 
wyraził się, że Stany Zjednoczone stoją 
w obliczu jednej z najważniejszych de­
cyzji w swych dziejach.

Krążą pogłoski, że prezydent żądał 
dla Grecji pożyczki w wysokości 200 
milionów ¿oiarów, nie licząc wyasygno­
wania 50 milionów dolarów w ramach 
ogólnego, programu Domocy ze strony 

• USA na rzecz krajów zagraniczny«li. 
Jednocześnie słychać, że rozważana "jest 
sprawa pomocy finansowej na rzecz 
Turcji, jak również dostarczenia je j po­
mocy technicznej.

Projekt
ustawy antysłrajkowej 
w Stanach Zjednoczonych

WASZYNGTON. 10.3. (Obsl. wl.) W 
Komisji _ Pracy Kongresu złożono dzi­
siaj projekt ustawy, w myśl której rząd 
mógłby drogą zwyczajnego rozporzą­
dzenia zakazać wszelkich strajków, któ­
re mogłyby zagrażać 'dobru ’ publiczne­
mu. Projekt ten został złożony przez 
posłów republikańskich Jamesa Auchin- 
cióssa i Clifforda Case‘a. Case oświad­
czył, popierając projekt ustawy: „syn­
dykaty robotników siały, się wielkimi 
przedsiębiorstwami, które oddziaływają 
bezpośrednio na życie narodu. Naród 
amerykański żąda ochrony przeciwko 
ich nadużyciom władzy“ .

Plan
nielegalnej imigracji
do Palestyny

LONDYN PAP. — Korespondent»- 
dia brytyjskiego w Palestynie dowie*- 
dział się o.istnieniu planu zalania Pale­
styny falą nielegalnej imigracji.

Organizatorzy planu mieliby dostar­
czać do Palestyny tygodniowo 2 łub 3

Ziemi łef nigdy nie oddamy!
Uroczystości nadania aktów własności
osadnikom na Ziemiach Odzyskanych

Historyczny akt nadania na Własność 
zi#rni osadnikom s ta ls ię  uroczystym 
świętem na Ziemiach Odzyskanych.

Poprzedzone mszą św. zebranie, prze­
mówienia, imprezy artystyczne itp. mia­
ły miejsce we wszystkich niemal po­
wiatach województwa wrocławskiego. •.

W powiecie Dzierżoniów, we wsi 
Jordanów oraz w powiecie Ząbkowice, 
we wsi Procany wzięli udział w uro­
czystościach: Marszalek Sejmu ob. Wła­
dysław Kowalski, przedstawiciele Rzą­
du z ministrem Radkiewiczem, wojsko­
wości. partyj politycznych, związków 
zawodowych, organizacyj społecznych, 
prasa oraz liczne rzesze osadników.

W JORDANOWIE
Na p.acu dawnego majątku państwo­

wego, a obecnie spółdzielni parceiacyjno 
osadniczej Podhalanka“ w Jordanowie 
zeorałjr się tysiączne rzesze osadników, 
banderie konne, organizacje chłopskie 
i młodzieżowe ze sztandarami i barwny­
mi transparentami.

Tu  ̂na tych ziemiach od Odry i Nisy 
zrodziło się Państwo Polskie, którego 
założycielami byli kmiecie polscy, a któ­
re podstępny Germanin wydarł naszym 
praojcom — mówił do zebranych Mar­
szałek Kowalski. — Odzyskanie tych 
ziem przez Polskę ma dla nas olbrzymie 
znaczenie nie tylko gospodarcze, ale na­
rodowe i uczuciowe.

Żiemi tej nigdy nie oddamy! Tpa bo­
wiem, kto wystąpi przeciw naszym gra­
nicom na Odrze i Misie, nie jest przyja­
cielem Polski... Ślubujemy, że stać . bę­
dziemy niezłomnie na straży zachowa­
nia te j spuścizny po wsze czasy. — Prze 
mówienie swe zakończył Marszałek Ko­
walski okrzykiem „Niech żyje chłop 
prawy właściciel ziemi piastowskiej!“

Z kolei Marszałek Kowalski wręczy! 
osadnikom tytuły nadania. Dziękował mu 
w gorących słowach osadnik Janczew­
ski, repatrian; zza Bugu. — ..Rrzysz-

prastarej ziemi“ — mówi) osadnik Jan­
czewski.

Następnie odczytapa została rezolu­
cja, która in. in .. stwierdza, że Rząd Lu­
dowy w Polsce realizuje, program Ma­
nifestu Lipcowego. Ziemie te stanowić 
będą w przyszłości wal ochronny naro­
du polskiego przed ewentualną agresją 
niemiecką. Zebrani- domagają- się daiei

w rezolucji,'by traktat ppkójowyz Niem 
canji był podpisany w bohaterskiej sto­
licy — w \Varszawie.

W OPOLU
Stolica Opolszczyzny święciła również 

w dniu 9 bm. uroczystość nadania ak­
tów własności osadnikom, którzy obję­
li gospodarstwa rolne na Ziemiach 03- 
zyskanych. Władze państwowe repre-

Poszukiwanie dzieci polskich w Niemczech
Zeznania Hoeśsa o gazowaniu dzieci

Zakrojona na- szeroką skałę akcja po­
szukiwania i rewindykowania z . Niemiec 
dzieci polskich, wszczęta przez Biuro 
Poszukiwań Polskiego Czerwonego Kfzy 
ża, dała już pewne 'rezultaty. Odnalezio­
no dotąd około 7 tysięcy dzieci, wywie 
zionych swego czasu d celach germani 
zacyjnych do Niemiec.

W sobotę wyjechała z ramienia Rządu 
do Niemiec dwuosobowa delegacja dla 
.nawiązania blższej „współpracy z Cen­
tralnym Biurem Poszukiwań UNRRA, 
które ostatnio przeniesione zostało z 
Aroisen do Heidelbergu.

Delegacja zabrała ze sobą dokumenty, 
świadczące, iż germanizowanie i mordo­
wanie dzieci _ polskich prowadzone było 
przez, Nięmców systematycznie i plano­

wo. Wśród dokumentów tych znajduje 
się m. inn. protokół zeznań Hoessa, ja­
kie złoży! on w charakterze świadka w 
dniu 30 stycznia br. w Krakowie. 

IToess oświadczył wprawdzie, iż ■ nie 
e- może hic powiedzieć na temat wywożenia 
i- i germańizowania dzieci, polskich, przy­

znał się jednak do mordowania dzieci 
w Oświęcimiu. 60 tysięcy dzieci z gnet- 
t;a z Salonik wprost z rampy kolejowej 
poszło do komór gazowych w Oświępi- 
miu. Również w ten sam sposób zaga- 
zowywano dzieci z Polski, Węgier, Ho­
landii, Czechosłowacji i innych krajów 
okupowanych.

Protokół tego zeznania delegacja zło­
ży w Centralnej Komisji do Badania 
Zbrodni Niemieckich w Berlinie.

zentówal wojewoda śląsko-dąbrowski, 
gen Zawadzki.

Aktu nadania dokonał osobiście wo­
jewoda, który następnie udał się do wsi 
Grecz pod Opolem, całkowicie zagospo- 
darowanej przez osadników zza Bugu.

Podobne uroczystości odbyty się na 
Górze św. Anny w powiecie śtrzelec- 
khm oraz w powiecie gliwickim.

W gminie Ghruszcziyce wicemin. 
Drewnowski wręczy! trzem wzorowym 
gospodarzom akty nadania po czym dal­
sze akty otrzymali osadnicy z rąk gos­
podarza pow. legnickiego, starosty 
Kwiatkowskiego. Moment wręczenia ak­
tów .rozrzewni! zgromadzonych chło­
pów — w oczach wielu stanęły- Izy 
szczęścia. '

Dom Kultury w Kluczborgu byl świad 
kiem historycznego wręczenia aktów 
nadania ziemi, przez delegata wojewódz­
kiego, i starostę powiatowego. Wzr-u-, 
szyjący byl moment,'' gdy dzieci osadni­
ków, ubrane w stroje regionalne, ślubo­
wały Churalnie, jako przyszli spadkobier­
cy tej ziemi, bronić jej do ostatniego 
tchu.

W GDAŃSKU
uroczystościach w Gdańsku 

ramienia Rządu Minister
byl
Le-

Lody ruszają na wszystkich rzekach
Obniżenie się temperatury osłabia groźbę powodzi

transporty nielegalnych emigrantów. Do • 'śmy pracować uczciwie na tej polskiej,
tycbczas nie zdołano ustalić kto jest. im- j - ...... ........ . ........ ..................... -■
ojatorem tego planu. Agencja Żydowska 
wstrzymuje się od jakichkolwiek urzę­
dowych wyjaśnień w tej sprawie.

Zbiegła
grupa „Ustaszi“

H ZY M , 10.3 (PAP). D zienn ik  „ U n i­
ta “  donosi, że spośród aresztowanych 
w  Genui przestępców '  w o jennych 
„U staszi", w  c h w ili gdy zam ierza li 
udać się do po łudn iow e j A m e ryk i, 
około 30 osobom udało się zbiec na 
statku , „P h iłip p e “ .

Wśród n ich  zna jdu je  się generał 
Tam ljanóvrc, b y ły  dowódca .„U staszi“  
na p ro w inc ję  L ika , szef w ydzia łu  ta j­
nego p o lic ji „U staszi“ , V ra n ic , szef 
p o lic ji państwa kroackiego, V ergov ió , 
generał K rec, oraz b. m in is te r M inc io  
zaopatrzony w  fa łszywe pap ie ry na 
nazwisko Stefana Iwanowa.

Przestępcom dostarczył fa łszyw ych  
dowodów ksiądz Francesco Petrano- 
v ic , przewodniczący papieskiego ko i 
m ite tu  pomocy uchodźcom. i

Polacy w Rumunii
na Daninę Narodowq

BU K A R E S ZT, 10.3 (PAP). K o m ite t 
D an iny N arodow ej zebra ł w śród Pola­
ków  w  R um un ii 550 npilionów le i.

Sytuacja powodziowa przedstaw ia się 
następująco:

Wobec obniżenia - się: tem pera tu ry  ru ­
chy lodów  będą powolniejsze. Należy 
się spodziewać na Odrze ruchu lodów  
od Opola w  dó ł oraz na, dopływach W i­
s ły gó rne j, rta Sanie i -Wisłoce.

Z ważnie jszych zatorów  lodow ych no­
tu jem y: za to r na Sanie ną odcinku Ra­
dym no — Surochów, na Wisłpce pod 
Dębicą, zator wynosi 13 kin i sięga aż 

Dębią, na Osławię dop ływ ie  Sanu 
od N ow ym  Zagórzem jest zator 2 km , 

na Sanie pod Jarosław iem  zator stoi, 
akcja saperska w  toku. Odra pod D o­
brzeniem  — zator Jodowy na długości

X

12 km . Odra na odcinku od g ran icy  
czechosłowackiej aż do Opola w olna od 
lodu. San z w y ją tk ie m  m iejsc, gdzie 
są zatory, w o ln y  od lodów  aż do 14 km, 
licząc od u jścia do W isły.

W  u jśc iu  W is ły  lódołamacze pracu ją  
nadal1 — oczyszczono dalsze 2,3 km  w  
górę rzeki. Na Odrze łam an ie  i usuw a­
n ie  lodu pod Szczecinem trw a .

Rzeka Osława pod N ow ym  Zagorzem 
zm ieniła  ko ry to , zalewając poła i do­
my. A kc ja  ra tunkow a w  toku . P rzy ’ 
akc ji ra tow n icze j na N isie Łużyck ie j 
w  m iejscowości P ieńsk 2 ośoby utonęły. 
W m iejscowości Grodziszcze, pow. św id ­
n ick i, woda zalała 20 zagród.

Oświadczenie Ambasady R. P. w Waszyngtonie
w sprawie nieścisłych twierdzeń b. amb. Bliss Lane

WASZYNGTON, 10.3. (PAP).-Amba­
sada polska tv Waszyngtonie wydala dn. 
6 marca br. oświadczenie następującej 
treści:

„Prasa amerykańska donosi, iż amba­
sador Bliss Lane oświadczył . po swoim 
przyjeździe do Nowego Jorku, że oko­
ło 100 obywateli amerykańskich przeby­
wa w więzieniach polskich, nie mając 
możliwości skomunikowania się z przed 
stawicielem Stanów Zjednoczonych.

Ujawnianie się organizacji podziemnych
W dniu wczorajszym złożono dużą ilość broni

Akcja ujawniania Się członków or­
ganizacji podziemnych jest w  pełnym 
toku. W ostatnich dniach daje się 
zauważyć -smacznie większa frekwen 
cja, niż z chwilą je j rozpoczęcia. Po­
czekalnia przed komisją urzędującą 
w gmachu Wojewódzkiego Urzędu 
Bezpieczeństwa Publicznego, jest stale 
wypełniona ludźmi.

W dniu wczorajszym, w  ciągu jednej 
godziny zdano magazyn broni skła­
dającej się z 5 automatów, 1 R KM  n ie­
miecki, 2 pistolety, 1 rakietnicy, 4 gra­
natów, około 2.000 sztuk amunicji, 1 
Stena, 35 lu f  zapasowych własnej p ro ­
dukcji do Stenów, ł  MP — 40, oraz 
12 magazynów do Visa .

Dla uzyskania rąk roboczych
Anglia musi zredukować swe siły zbrojne

LONDYN, 10.3. (PAP). — Zastana­
wiając się nad sytuacją gospodar­
czą W ielkiej. B rytanii, dziennik „T i­
mes“ dochodzi do wniosku, iż jest o- 
na wynikiem  błędów popełnionych 
przez całą generację oraz dwóch wo­
jen światowych, nie zaś w iną jedne­
go rządu lub pa'rtii. Wobec tego, iż 
żadne ugrupowanie nie posiada 
wszechwiedzy, pismo domaga się 
przeprowadzenia dyskusji nad wszyst 
k im i zagadnieniami w  celu pogłębie­
nia zaufania do rządu.

Dziennik „D aily Herald“  podkreśla, 
że bez gospodarki planowej i kon tro ­
l i  socjalistycznej św iat stanąłby w 
obliczu głodu. Dzienniki konserwa- 
tywne „D a ily  M a il“  i  „D a ily  Graphis“  
wzywają do współpracy na jw yb itn ie j 
szych przedslawicieli wszystkich par­
tii.

„D a ily  Work er“ domaga się wy dat­
nego zredukowania bryty jskich sił 
zbrojnych, w  celu dostarczenia rąk ro 
boczych dla przemysłu.

Skład osobowy delegacy!
uczestniczących w obradach moskiewskich

MOSKWA, 10.3. (PAP). — W skład 
delegacji radzieckiej, na czele które j 
stoi m inister Mołotow, wchodzą wi-

Konie dla Polski
wyładowane w Rotterdamie

Cztery amerykańskie statki z końmi, 
przeznaczonymi dla Polski, które miały 
przybyć do Gdyni, wyładowały konie w 
Rotterdamie,, nie mogąc się doczekać po 
prawy warunków nawigacyjnych na Bal 
tyku.

Konie do Gdyni zostaną przywiezione 
następnymi statkami, które przybędą 
ównież i  końmi.

ceministrowie Wyszyński i Gusiew, 
marszałek Sokołowski, Smirnow i  Sie 
mionow.

Do delegacji bryty jskie j, k tó re j prze 
wodniczący minister Bevin, należą 
lord  Hood, Halł-PaWh i  Dixon.

Stany Zjednoczone reprezentują m i 
n istet Marshall, Murphy, Bohlen, Dul 
les i generał Clark.

Sldad delegacji francuskiej jest na­
stępujący: m inister B idault, gen. Ca- 
troux, Couve de M urville , Alphand i 
Saint-Ardouin.

Wraz z doradcami i ekspertami licz­
ba radzieckich uczestników konferen 
eji sięga 30 osób. Francja i Stany Zje 
dnoezdne wydelegowały po 20 osób, a 
Wielka Brytania na razie tylko 8 o 
sób.

I

W związku t  tym należy stwierdzić, 
iż ambasador Bliss ,Lane mówił o oso­
bach aresztowanych za działalność, terro 
rystyczną lub za porfioc okazaną orga­
nizacjom podziemnym. Niektórzy z u- 
więzionych powoływali się m swoje o- 
bywałelstwo amerykańskie, przypusz­
czając, że unikną w ten sposób odpowie 
działnośći przed sądem polskim i pol­
skim .prawem i mieli nadzieję, f.e otrzy­
mają pomoc i ochranę ze strony konsu­
latu amerykańskiego.

W okresie wielkiego ruchu ludności % 
Polski do Stanów Zjednoczonych niektó 
■rży obywatele .narodowości polskiej; uro 
dziłi się w Stanach Zjednoczonych z ro­
dziców — obywateli polskich. Wszyst­
kie te osoby, po powrocie do Polski n i­
gdy nie powoływały sie na „obywatel­
stwo amerykańskie . dopóki nie zostały 
aresztowane za działalność dywersyjną.

Nie wchodząc \v szczegóły należy 
stwierdzić, że istnieją pewne sprzeczno­
ści między prawem polskim a amerykan 
skini, jeśli chodzi o zagadnienie obywa­
telstwa. Amerykańskie prawo przynale­
żności narodowej oparte jest na zasa­
dzie juris soli oraz juris sanguinis — 
prawa ziemi i prawa krwi, podczas gdy 
obowiązujące dotychczas ustawa W spra 
wic obywatelstwa polskiego z roku 
1919/20 oparła jest na prawie krwi « 
małymi uzupełnieniami, a nie uznaje zu­
pełnie , prawa ziemi.

Wynika z tego, że niektóre oso­
by mogą, stosownie do Justawo- 
dawstwa Stadiów Zjednoczonych u- 
chódzić za obywateli ainerykańsldćli, lub 
mających prawo powoływania się na o- 
bywatelslwo amerykańskie, maja jedno­
cześnie według brzmienia prawa polskie 
go być obywatelami polskimi. Wobec 
-tego, iż obecnie osoby te znajdują się 
na ziemi polskiej, podlegają one wszyst 
kim przepisom, prawnym, obowiązują­
cym na terenie Polski.

Rząd polski wysuną! projekt stworze 
nia .mieszanej komisji polsko-anjerykań­
skiej w celu przedyskutowania i uzgod-

nienia sprzeczności, wynikającej t  po­
wyższych faktów. Propozycja ta jednak 
dotychczas nie znalazła oddźwięku. Sta­
ny Zjednoczone obecnie zawarły szereg 
dwustronnych umów i  niektórymi pań­
stwami, 
nie.

które rozwiązały to zagadnie -

Należy żałować,-że te różnice praw­
ne i sarn fakt, że rząd polski stosuje się 
do prawa polskiego, spowodowały osta­
tnio tyle nieporozumień w sprawozda­
niach- prasowych. Opinia amerykańska, 
która znana jest z tęgo, że respektuje 
prawa swojej Ojczyzny, powinna być po 
informowana, iż trudności nie wynikły t  
powodu nieprzyjaznego ustosunkowania 
się rządu polskiego wobec osób, powo­
łujących, się na prawo do .posiadania o- 
bywa.telistwa amerykańskiego, lecz jedy­
nie >z racji obowiązujących na terenie 
Polski przepisów“ . ,

Na
obecny z 
chowiez.

Po barwnym pochodzie delegacji i 
przedstawicieli osadników odbyła się w 
gmachu _ Akademii Lekarskiej w Gdań­
sku część oficjalna uroczystości.

We Wrocławiu starosta powiatowy 
ob. Bieniaszek wygłosi! serdeczne prze­
mówienie, w którym pokreślił donio­
słość chwili obecnej zaznaczając, że 
dzień ten/ kończy okres tymczasowości 
w życiu osadników na Dolnym Śląsku.

Po dalszych przemówieniach wręczo­
no uroczyście , akty własności 150 chló- 
pom-osadnikom z pow^ wrocławskiego, 
pochodzącymi przeważnie zza Bugu.

Z rozmów przeprowadzonych z u- 
W.iaszczonymi chłopami-osadnikami do­
wiadujemy się, że sytuacja . ich, dzięki 
wybitnej pomocy rządu i Związku Sa­
mopomocy Chłopskiej, jest o wiele lep­
sza niż poprzednio, mimo że jest to 
okres odbudowy. Osadnicy jednomyślnie 
stwierdzają, że nie ma wśród pich ani 
jednego^ któryby nie miał zboża na prze 
życie i przyszły zasiew. Wielu spośród 
nich oddało już w części lub w całości1 
zboże i ziemniaki otrzymane w roku u- 
biegłym od Związku Samopomocy Chłop 
skiej.

Każdy z osadników posiada inwentarz 
„żywy, przywieziony ze sobą lub przy- 
dzielony przez Państwo. Kijku ¿‘sadni- 

ro/.pocze:o już na wMśźa^skalęko w
hodowlę trzody chlewnej. Wszyscy.• wie­
rzą, że najbliższe lata będą okresem-do­
brobytu dla nich i dla całej. Polski Lu­
dowej.

Delegacja 
czechosłowacka
złożyła wieńce 
na Grobie
Nieznanego Żołnierza

Na Placu Zwycięstwa w  Warszawi* 
odbyła się wczoraj uroczystość złoże­
nia wieńców na Grobie Nieznanego 

' Żołnierza przez premiera Rządu Cze­
chosłowacji Gottwalda i m in istra  O" 
brony Narodowej — generała armii 
Svobodę.

Na Placu Zwycięstwa przed Grób 
Nieznanego Żołnierza przyby li am­
basador Wierblowski, dyr. protokółu 
dyplomatycznego MSZ Gugrynowicz. 
riacz. Wydziału MSZ Sobierajski, 
członkowie poselstwa czechosłowac­
kiego z posłem min. Hejretemi, gene- 
ra lic ja  Wojska Polskiego z szefem szta 
bu generalnego gen. Korezycem ora2 
przedstawiciele władz miejskich z pre 
zydentem m. st. Warszawy Tołw iń­
skim.'

Premier Gottwald w  otoczeniu gen- 
Svobody i gen. Korczyca dokonał prz* 
glądu kompanii honorpwej WP, Wi­
tając żołnierzy w  polskim języku o- 
krzykiem  „Czołem chłopcy“ .

Następuje uroczysty moment skła­
dania wieńców. Za premierem Gott- 
waldem i gen. Svobodą, składającymi 
wieńce w im ieniu Rządu i A rm ii Cze­
chosłowacji, przystępują do Grobu pa 
zostali członkowie delegacji. Orkie­
stra gra hymny Czechosłowacji i  Pol­
ski.

Po wpisaniu się do księgi pamiąl' 
kowej i  przyjęciu defilady kompanii 
honorowej premier Gottwald wraz z 
resztą dostojnych gości udał się feod 
przewodnictwem prezydenta Tołw iń­
skiego na zwiedzanie Stolicy.

Pręmier Cyrankiewicz
świadkiem
na procesie Hoessa

Jak się dow iadu jem y, na rozpraw ie 
przeciw ko R udo lfow i Hoessowi przesłu­
chany będzie w  charakterze świadka 
tow. p rem ier, Józef C yrankiew icz, w ie ­
lo le tn i w ięzień O św ięcim ia, w yb itn y  
uczestnik ruchu  podziemnego w  obozie-

Prasa jugosłowiańska
o sojuszu
polsko-czechosłowackim

BE LG R AD , 10.3 (PAP). Cała pras», 
jugosłow iańska poświęca w ie le m ie j­
sca przygotow aniom  do podpisania 
polsko -  czechosłowackiej um owy o 
p rzy jaźn i i wzajem nej pomocy.

D zienn ik  „P o lity k a “  tw ie rdz i, że 
umowa ta stanow i w ie lk i w k ład  do 
wzm ocnienia so lidarności i w za jem ­
nej współpracy narodów słowiańskich-

Rodacy wracają [
BUKARESZT; 10.3. (PAP). 

lesztu wyjechał ostatnio ddvlłra j£0.irugi 
j transport repatriantów polskich z .iuko- 

winy, liczący około 600 osób. 5

Czesi i Polacy zbratani
manifestują swą radość w Cieszynie

W dniu podpisania w Warszawie u- 
kładu o przyjaźni i wzajemnej pomocy 
między Polską ą Czechosłowacją odby­
ła się na moście granicznym na Olzie 
w Cieszynie serdeczna manifestacja.

Stała się ona wyrazem radości ludności 
polskiej i czeskiej z okazji podpisania u- 
kładu będącego trwałym wkładem w po 
kój światowy.

Z polskiej strony przemawiał Prezy­
dent miasta Cieszyna, ob. Smotrycki, o- 
rąz w imieniu władz wojewódzkich, ob. 
Berek, z Katowic.

| W imieniu władz czeskich zabrał głos 
zastępca przewodniczącego Powiatowej 
Rady Narodowej w Czeskim Cieszynie, 
ob. Blecha, oraz sekretarz Komunistycz 
nej Partii Czechosłowackiej na okręg 
Czeskiego Cieszyna, ob. Malarz. Wyra­
ził on w imieniu ludu pracującego ra­
dość, że dochodzi do trwałej ugody 
polsko-czeskiej.

Uroczystość zakończył wspólny po­
chód z orkiestrami przez ulice Polskie­
go i Czeskiego Cieszyna.

C O  P IS Z E  P R A S A  Z A G R A N I C Z N A

Postanowienia Konferencji Poczdamskiej
podstawą dalszych poczynań na drodze do pokoju

Wydawane przez komitet centralny 
Wszechzwiązkowej Partii Komunistycz­
nej czasopismo „Bolszewik“  zamieszcza 
w przededniu sesji moskiewskiej Rady 
Ministrów Spraw Zagranicznych, obszer 
ny- artykuł pod tytułem „O zagadnieniu 
•niemieckim". Autor artykułu daje od­
prawę wszelkim pesymistycznym proro­
kom, zapowiadającym j u ż zawczasu, 
że przeciwieństwa między wjciklmi mo­
carstwami w ¿prawie Niemiec są' rze­
komo nie do przezwyciężenia I

„Nie jńerwszy raz — pisże „Bolsze­
wik“ — przedstawiciele kół reakcyjnych 
dążących do podważenia współpracy

S. f  P.

J A N  S Z C Z Y R E K
, Członek Zarządu Głównego,

Sekretarz Generalny Spółdzielni Wydawniczej „Czytelnik“, 
poseł na Sejm R. P.

urodzony dnia 23.X1I.1882 roki) w Ropczycach, 
zmarł dnia 7 marca 1947 roku w Warszawie, 

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kościele Sw. Karola Boromeusza 
na Powązkach dnia 12 bm., t j. w środę o godz. 11 rano, po którym 

nastąpi wyprowadzenie zwłok na cmentarz miejscowy.
W Zm arłym  tracimy oddanego i cenionego współpracownika naszej 
instytucji. Cześć Jego Pamięci!

Z A R Z 4 I)  GŁÓW NY I  PRACOW NICY  
48S S P Ó ŁD ZIE LN I W Y D A W N IC ZE J „C Z Y T E L N IK “

mocarstw sojuszniczych usiłują wypa- 
czyć stanowisko Związku Radziecki}go 
i przedstawiają je jako źródło wszelkiej 
różnicy zdań.

A przecidż linia Związku Radzieckie­
go w zagadnieniu niemieckim jest jasna 
i logiczna. Narodowi radzieckiemu zaw­
sze były obce wszelkie teorie i niena­
wiści rasowe oraz piany zlikwidowania 
czy rozczłonkowania Niemiec, pozba­
wienia ich przemysłu i unicestwienia ich 
roli w gospodarce światowej.

Jak wiadomo. plany taki© w stosunku 
do Niemiec propagowane były w ciągu 
całej wfojny Prz-ez pewne -kola imperia­
lizmu brytyjsko-amerykanskiego (Van 
sittarta i Barucha). Więc zainteresowa­
ne w zlikwidowaniu Niemiec, jako zjed­
noczonej całości gospodarczej i politycz­
nej. Kola te dążyły < dążą dalej do prie. 
kształcenia Niemiec w kolonię brytyj- 
sko-amery-kaiiskiego kapiiriu monopoli­
stycznego, w bazę wypadową dla naj­
rozmaitszych intryg . politycznych.—-Po­
litykę taką -prowadzą teraz przedstawi­
ciele •-brytyjsko-amerykańskiej admini­
stracji okupacyjnej w Niemczech“ .

Czasopismo podkreśla dalej, że Zwią­
zek Radziecki dąży do całkowitej <ję- 
fnokiratyzacji i demilitaryzacji Niemiec 
i przechodzi następnie do dokładnej cha­
rakterystyki przemian w radzieckiej 

•strefie okupacyjnej przeciwstawiając je 
sytuacji w innych N strefach okupacyj­
nych Niemiec, gdzie uchwały konferen­
cji poczdamskiej nie są wykonywane, 

Czasopismo przytacza szereg faktów 
pogwałcenia w zachodnich strefach o- 
kupacyjnych uchwał Konferencji Pocz­
damskiej, oraz wśkazuje na propagan- ]

j dę przeciwko‘ tym uchwałom ze strony 
pewnych kol amerykańskich i angiel­
skich.

..Nte jest tajemnicą, 'że istnieją roz­
bieżności między wielkimi mocarstwa­
mi w sprawie metod i tempa realizacji 
programu poczdamskiego 4— pisze „Bol­
szewik“ . Zycie dowiodło jednak, że przy 
dobrej woli zupełnie możliwe są uzgod­
nione postanowienia w ważniejszych 
kwestiach polityki międzynarodowej,

Zup.elnie niedawno dowiodły tego re­
zultaty prac Rady Ministrów Spraw Za- 
gramężnych, która- opracowała trakta­
ty pokojowe z b, safelijami Niemiec.

Rzecz jasna, że w Stanach Zjedno- 
CZ°in u w ^ nS'h i w innych państwach 
są ludzie, których nie zadawalnia system 
•poczdamski, zmierzający do wojskowe­
go, gospodarczego i politycznego roz­
brojenia Niemiec 1 i ich gruntownej de­
mokratyzacji. Jasne jest również i to, 
że nie.ma innej drogi do rozwiązania 
sprawy niemieckiej poza drogą wskaza­
ną w porozumieniu poczdamskim.

„Bolszewik“  przytacza zdanie m ini­
stra Motetowa o konferencji krymskiej 
i •poczdamskiej, jako o podstawie do dal­
szych kroków na drodze do zapewnie­
nia pokoju i pisze: „Ta logiczna i, kon­
sekwentna polityka wyraża opinię ca- 
łego natrodu radzieckiego, który wniósł 
■nieocenipny wkład do dzieła rozgromie­
nia agresorów faszystowskich. Odpo­
wiada ona najbardziej żywotnym intere­
som wszystkich napódów, dążących do 
utrwalenia zwyetes/wa nad napastnika» 
mi i ustanowienia długotrwałego po­
koju ", .
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SOJUSZ, KTÓRY UTRWALA POKOJ W EUROPU
Przemówienie premiera Cyrankiewicza

Panie Prezydencie, Panie Pre­
mierze, Panowie; Ministrowie, Dos 
tojni Goście!

Podpisaliśmy przed chwilą u- 
kład, który przejdzie do historii ja 
ko wielki wkład w dzieło budowy 
pokoju światowego. Nauczeni je­
steśmy bol.esnym doświadczeniem 
okrutnych lat najazdu i okupacji 
hitlerowskiej, jak również ostat­
nich gorzkich lat przedwojennych.

Pamiętamy straszliwe skutki 
niemieckiej zaborczości i przemo­
cy w naszych dziejach w okresach 
braku współpracy, lub niedosta­
tecznej współpracy między naszy­
mi narodami. Pamiętamy też 
^wspólne zwycięstwo, jakie odnieś­
liśmy dzięki solidarności naszych 
narodów, dzięki solidarności sło­
wiańskiej, pamiętamy Grunwald. 
Toteż dziś w trosce o niezakłóco­
ną z zewnątrz pracę naszych nąro 
dów, o ich pokojowy rozwój i po­
myślność, włączyliśmy niewzruszo 

, ne ogniwo naszego przymierza do 
łańcucha obrony państw, zagrożo­
nych przez agresję niemiecką.
. Mamy hajglębsze przeświadczę 
nie,, że przysłużyliśmy się nie tyłka 
sprawie bezpieczeństwa naszych 
narodów,, ale i sprawie trwałego 
pokoju w Europie.

Wspólna dola i niedola, wspólne 
cierpienia i radości, braterstwo 
broni żołnierzy ^polskich i czecho­
słowackich w walce z wrogiem 
wespół z wojskami sojuszniczymi, 
a przede wszystkim z bohaterską 
Armią Radziecką, bardziej niż kie­
dykolwiek, mimo przemijających 
sporów ,̂ dla sprawiedliwego roz­
wiązania, których układ nasz daje 
mocną podstawę -— związały na­
sze narody węzłami braterstwa i 
przyjaźni.

Jako układ wybitnie obronny 
jest nasz pakt jeszcze jednym 
przejawem pokojowej polityki na- 
s«ych bratnich krajów słowiań­
skich, pragnących żyć zarówno ze 
souą, jakśdi ze wszystkimi innymi, 
narodami: w zgodzie i harmonijnej 
Współpracy. Ta polityka znalazła 

, już wyraz we wspólnocie naszych 
poglądów na zagadnienie niemiec­
kie.

Sojusz nasz witamy tym ser­
deczniej, że wyrósł on zarówno z 
wielowiekowych tradycji sąsiedz­
kiej przyjaźni oraz pokrewieństwa 
języka i kultury, jak też z głębo­
kich demokratycznych przemian w 
obu naszych krajach*

Nie wątpię, że atmosfera ser­
deczności, która >; cechuje obecne 
tak owocne nasze, spotkanie, oka­
że się pomyślhą zapowiedzią na 
przyszłość, gdy układ, o przyjaźni, 
podpisany dzisiaj, zyska jeszcze 
pb stokroć w Wyniku zacieśnienia 
Współpracy gospodarczej i kultu­

ralnej, przynosząc nieocenione ko­
rzyści zarówno Czechosłowacji, 
jak i Polsce.

Wierzymy, że przyjaźń Polski z 
Czechosłowacją, którą chcemy

jeszcze, staranniej pielęgnować; i 
pogłębić, jest 'potrzebna Polsce, 
jest potrzebna Czechosłowacji, 
jest potrzebna dla'bezpieczeństwa 
świata.

Przemówienie premiera Gottwalda
Panie Prezydencie, Panie Pre­

mierze, Panowie Ministrowie, Pa­
nowie!

Podpisaliśmy przed chwilą umo­
wę sojuszniczą, która zapewni —

wierzę, — po wiecżne czasy — 
sojusz i przyjaźń Państwa Polskie 
go oraz Republiki Czechosłowac­
kie). Sądzę, iż możemy pogratulo 
wać zarówno Czechosłowacji, jak

o przyjaźni i wzajemnej pomocy
między Rzeczpospolitą Polską i Republiką Czechosłowacką

PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ
I

PREZYDENT REPUBLIK« CZECHOSŁOWACKIEJ,
Dążąc do zapewnienia pokojovvego rozwoju obu krajów sło­

wiańskich, które, granicząc bezpośrednio z Niemcami, były w cią­
gu całych swych dziejów przedmiotem niemieckiej zaborczości, 
zagrażającej niejednokrotnie samemu ich istnieniu,

Wyciągając wnioski z doświadczeń ostatniej wojny, która po­
stawiła obydwa kraje w obliczu śmiertelnego niebezpieczeństwa, 

Świadomi żywotnych interesów, które posiadają obydwa kraje 
we wspólnej obronie na wypadek wznowienia przez Niemcy poii- 
tyki agresji przeciwko ich wolności, niepodległości i całości tery­
torialnej,

W przekonaniu, że wspólna obrona przed takim niebezpieczeń­
stwem leży w interesie utrzymania pokoju powszechnego i bez­
pieczeństwa międzynarodowego, co jest najwyższym celem Orga­
nizacji Narodów Zjednocznych, do której obydwa kraje należą, 

Zdając sobie sprawę z tego, że przyjaźń i ścisła współpraca 
między Rzeczpospolitą Polską i Republiką Czechosłowacką odpo­
wiada najżywotniejszym interesom obu krajów i przyczyni się 
do ich kulturalnego i gospodarczego rozwoju,

postanowili zawrzeć w tym celu UKŁAD O PRZYJAŹNI I WZA­
JEMNEJ POMOCY i wyznaczyli jako swoich pełnomocników: 

Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej
Pana JÓZEFA CYRANKIEWICZA, prezesa Rady Ministrów 

i pana ZYGMUNTA MODZELEWSKIEGO, ministra spraw zagra­
nicznych,
, Prezydent Republiki Czechosłowackiej 

Pana KLEMENTA GOTTWALDA, prezesa Rady Ministrów 
i pana JANA MASARYKA, ministra spraw zagranicznych, 

którzy po wymianie swych pełnomocnictw, uznanych za spo­
rządzone w dobrej i należytej formie, zgodzili się na następujące 
postanowienia:

i „ . i j Wysokie Umawiające się Strony zobowiązują Się
Artykuł I oprzeć wzajemne stosunki,., hapodslawię stałej 

przyjaźni, rozwijać je i umacniać podobnie, jak i swą gospodarczą 
i kulturalną współpracę.

a . , ^  Wysokie Umawiające się Strony zobowiązują
Artykuł się stosować za wspólną zgodą wszelkie dostępne 

im środki dla uniemożliwienia każdej nowej groźby agresji ze 
strony Niemiec lub ze strony każdego innego państwa, które po­
łączyłoby się w tym celu z Niemcami bezpośrednio lub we wszelki 
inny sposób.

W tym celu Wysokie Umawiające się Strony będą uczestniczyły i 
w duchu jak najszczerszej współpracy w każdej międzynarodowej 
akcji,zmierzającej do utrzymania pokoju i bezpieczeństwa między­
narodowego Ą w pełni przyczyniać się będą do urzeczywistnienia 
tego celu.

Wysokie Umawiające się Strony będą przy wykonywaniu niniej- 
szego Układu przestrzegać swych zobowiązań, wynikających z ich 
członkostwa w Organizacji Narodów Zjednoczonych.

i  , i j  «  Jeżeli jedna z Wysokich Umawiających się Stron 
A rtyku ł o  zostanie wciągnięta w działania wojenne z Niem- | 

cami, które wznowiłyby swoją politykę agresji lub z jakimkolwiek 
innym państwem, które połączyłoby się z Niemcami w tej polityce, |

druga z Wysokich Umawiających się Stron udzieli jej niezwłocznie 
swej pomocy wojskowej oraz wszelkiej innej pomocy wszystkimi 
środkami, będącymi w jej rozporządzeniu, 

i  , i i i  Wysokie Umawiające się Strony, zobowiązują 
A rtyku ł 4  się nie zawierać żadnego sojuszu ani nie brać 

udziału w żadnej koalicji, skierowanej przeciwko drugiej Wyso­
kiej Umawiającej się Stronie.

a , i i r  Niniejszy Układ zostaje zawarty na okres lat 
ArtyKUf D dwudziestu, licząc od dnia jego wejścia w życie. 

Jeżeli żadna z Wysokich Umawiających się Stron nie wypowie 
Układu na dwanaście miesięcy przed upływem wymienionego 
okresu dwudziestoletniego, pozostanie on w mocy na okres dal­
szych pięciu lat i w ten sposób dalej, aż do chwili, gdy jedna  ̂ Wy­
sokich Umawiających się Stron nie wypowie go na dwanaście 
miesięcy przed upływem, bieżącego okresu pięcioletniego.

Niniejszy Układ, za część integralną którego uważa się Protokoł- 
Załącznik, będzie ratyfikowany w jak najkrótszym terminie, zaś 
wymiana dokumentów ratyfikacyjnych nastąpi w Pradze możliwie 
najrychlej.

Układ wejdzie w życie z chwilą jego podpisania.
A l !  ł A Niniejszy Układ sporządzony jest w języku pol- 
ArtykUł O skini i czeskim, przy czym obydwa teksty mają 

jednakową wartość.
W dowód czego wymienieni Pełnomocnicy podpisaii niniejszy 

Układ i wycisnęli na nim swe pieczęcie.
Sporządzono w Warszawie w dwu egzemplarzach dnia 10 marca 
1947 r. i,

Z UPOWAŻNIENIA ’ z  UPOWAŻNIENIA
PREZYDENTA PREZYDENTA

RZECZYPOSPOLITEJ REPUBLIKI
POSKIEJ CZECHOSŁOWACKIEJ

Józef Cyrankiewicz Klement GottWald
prezes Rady Ministrów prezes Rady Ministrów

' Zygmunt Modzelewski ; ■ Jan Masaryk
minister spraw„ zągrąfttćzńychj. minister spraw zagranicznych

P ro tokó ł —
DO UKŁADU O PRZYJAŹNI I WZAJEMNEJ POMOCY MIEDZY 
RZECZPOSPOLITA POLSKĄ I REPUBLIKĄ CZECHOSŁOWACKĄ 

Wysokie Umawiające się Strony w przekonaniu, że trwała przy­
jaźń wymaga uregulowania wszystkich spraw, będących w zawie­
szeniu między obydwoma krajami, są zgodne w tym,

że, rozstrzygną na podstawie wzajemnej zgody nie później niż 
w ciągu dwu lat, licząc od dnia podpisania Układu o Przyjaźni 
i Wzajemnej Pomocy, wszystkie kwestie terytorialne, istniejące 
obecnie między obydwoma krajami;

że, mając na uwadze potrzebę możliwie najszybszej odbudowy j 
gospodarczej i kulturalnej obydwu krajów przystąpią w możliwie i 
najkrótszym terminie do zawarcia umów, służących temu celowi; j 

że, zapewnią Polakom w Czechosłowacji względnie Czechom i 
i Słowakom w Polsce w ramach praworządności i na zasadzie 
wzajemności, możliwości rozwoju narodowego, politycznego, kul­
turalnego i gospodarczego (szkoły, stowarzyszenia, spółdzielnie na 
zasadzie jędńości spółdzielczości w Polsce względnie Czechosłowacji). 

Sporządzono w Warszawie, dnia 10 marca 1947 r.

i Polsce tego historycznego faktu.
Historia obu naszych narodów, 

jak też i narodów słowiańskich w 
ogóle, uczy, żę nasze narody, prze 
żywały okres siły i rozkwitu ile­
kroć szły razem, ręka w rękę, kie­
dy zaś były poróżnione, chyliły się 
ku upadkowi, stając się w końcu 
łupem wspólnego wroga, jakim był 
był-od dawna i przede wszystkim 
imperializm niemiecki. Potwierdzi­
ło się to zwłaszcza w czasie ostat­
niej wojny, kiedy to faszyzmowi 
.hitlerowskiemu udało się rozdzielić 
narody słowiańskie, by następnie 
pokonać je, jeden po drugim. Kie­
dy jednakże narody słowiańskie, 
pod przewodem potężnego Związ­
ku Radzieckiego, zjednoczyły się 
dla wspólnej obrony, pokonały one 
wroga i przystąpiły do odbudowy 
swych wolnych i niezależnych 
państw.

Bądźmy przeto pojętnymi ucz­
niami nauczycielki — historii, nie 
dopuszczając już nigdy więcej, do 
powtórzenia się — ku radości wro 
ga, dawniejszych sporów; postę­
pujmy nadal po tej drodze, na któ­
rą dziś wstąpiliśmy.

Nasza zwartość jest najpewniej 
śzym gwarantem rozwoju poko­
jowego, a uzupełniana jest wspól­
nym sojuszem z bratnią Jugo­
sławią, opierając się zarazem o 
nasze wspólne przymierze z wiel­
kim Związkiem Radzieckim, które 
mu‘ narody słowiańskie winne są 
wdzięczność za oswobodzenie z 
jarzma hitlerowskiego i danie w 
ten sposób możności odbudowy na 
szych niezawisłych demokratycz­
nych państw i który jest nadal 
głównym puklerzem bratniego 
związku narodów słowiańskich.

Wierzę przeto, że sojusz naez 
będzie się nadal umacniał i pogłę­
bia! jak też, że nasze stosunki go* 
podareze oraz kulturalne będą się 
szybko rozwijały, a nasze narody 
zbliżą się ,do siebie t.ak,. jak jesz­
cze nigdy w swych dziejach. Wie­
rzę też, że jeżeli wstąpimy raz na 
tę drogę, to wyjaśnimy sobie ku 
obopólnemu zadowoleniu i te za­
gadnienia, które pozostały jeszcze 
do załatwienia.

Pracujmy przeto nadal uczciwie 
nad tym dziełem, któreśmy dziś 
tak pomyślnie podjęli, aby dzień 
dzisiejszy był z wdzięcznością 
wspominany przez przyszłe poko­
lenia.

Niech żyje sojusz czechosłowac 
ko-polski!

Niech żyją bratnie narody Pol­
ski i Czechosłowacji!

Niech żyje solidarność narodów 
słowiańskich, broniąca ich wolnoś­
ci, postępu i szczęścia!

Niemiecka teoria wojenna nie wytrzymała próby życia
Wypowiedzi Generalissimusa Stalina w sprawach teoretyczno-wojskowycb

MOSKWA, 10.3. (PAP). — Cza. 
sopismo „Bolszewik“ zamieszcza 
list radzieckiego specjalisty wojsko 
wego pułkownika Razina do Ge­
neralissimusa Stalina w sprawach 
teoretyczno - wojskowych oraz od­
powiedź Stalina.

Profesor Razin polemizując z 
innym radzieckim specjalistą woj 
skowym Mieszczeriakowem zapy­
tuje Generalissimusa Stalina o na 
stępujące dwie sprawy:

1) czy nie są przestarzałe zasa­
dy Lenina w ocenie Clausewitza i 
2) jąk należy ustosunkować się do 
spuścizny Clausewitza w dziedzi­
nie teoretyczno - wojskowej.

W odpowiedzi na pierwsze pyta­
nie Stalin piszę:

W  odróżnieniu od Engelsa — Lc | ktu widzenia marksistowskiego za 
nm nie uważał się za znawcę sztu sadępże w pewnych niesprzyjają. 
ki: wojennej. Nie uważał się za cych warunkach cofanie się jest

taką samą usprawiedliwionąznawcę sztuki wojennej nie tylko 
w przeszłości przed rewolucją paź­
dziernikową ale i później. Podczas 
wojny domowej Lenin nakładał 
ną nas młodych jeszcze wówczas 
towarzyszy z komitetu centralne­
go obowiązek gruntownego stu­
diowania sztuki wojennej.

Co się tyczy jego — to oświad­
czył nam po prostu, że dla niego 
jest już za późno na studia sztuki 
wojennej. Tym się tłumaczy, że 
w swoich opiniach o Clausewitżu 
--  Lenin nie porusza zagadnień czy­
sto wojskowych, jak strategia i lak 
tyka.

„Według mnie .pytanie postawi«, I . Ctó w ' W*  '^resow ało
ne zostało niewłaściwie. Przy la. i I jen:i!a łw Llausew.lzu i za co go 
kun postawieniu zagadnień.a moz _
na pomyśleć, że,Lenin analizował ; Chwali! przede wszystkim za to, 
doktrynę wojenną i prace w ojsko- że me . marksistą Clausewitz po- 
we Clausewitza, poddał je ocenie ; twierdza! w swoich pracach znaną 
i pozostawił nam wr spuściźnie sze zasadę marksistow ską, że między 
reg decyzji w sprawach wojsko; w°jn:j a polityką istnieje bezpo- 
Wych, którymi powinniśmy się kie i średnia łączność, żc polityka rodzi 
rowae. Takie postawienie sprawy ¡wojnę, że wojna stanowi przedlu. 
je,st niesłuszne, gdyż, w istocie rze- j żenie polityki przy poinoćy gwal- 
ezy w pracach Lenina nie ma la- i lu
kich „zasad“ o doktrynie wojennej I Clausewitz potwierdzał w swo.
Clausewitza. j ich pracach prawidłową z punk- j w Niemczech.

., _ _ . f o r
mą walki, jak i natarcie. A więc 
podchodził dd prac Clausewitza 
nie jako wojskowy lecz jako poii- 
tyk.

My zatem <— jako spadkobiercy 
Lenina nie jesteśmy w dziedzinie 
krytyki doktryny wojennej Clause 
witza związani żadnymi wskazów 
kami Lenina, ograniczającymi na­
szą swobodę krytyki.

ź tego wynika, że wasza ocena 
artykułu tpw. Mieszezeriakowa, 
krytykującego doktrynę wojenną 
Clausewitza, charakteryzująca ten 
artykuł jako „Wypad antyleninow 
ski" i jako „rewizję oceny leni­
nowskiej" chybia celu“ .

W odpowiedzi na drugie pytanie 
prof. Razina—. Stalin pisze:

„Czy powinniśmy w istocie rze­
czy krytykować doktrynę Clau­
sowi Iza? Mamy obowiązek z pun­
ktu widzenia ,interesów naszej spra 
wy i nauki wojskowej naszych 
czasów skrytykować nie tylko Clau 
sewitza. lecz i Moltkego, SchłieL 
fena, Ludendorffa, Keiila i innych 

j propagatorów ideologii wojennej

•Wciąguostatnich 30 lat, Niemej 
dwukrotnie narzuciły światu krwa 
wą wojnę i w obu wypadkach zosta 
ły pobite. Czy to przypadek? 0- 
czywiście, że nie. Czyż nie znaczy 
to, że nie tylko Niemcy jako ca­
łość lecz i cała ich ideologia wo­
jenna nie wytrzymały próby? Bez­
warunkowo tak."

Powszechnie wiadomo, z jakim  
szacunkiem odnosili się wojskowi 
całego świata, a w tym i wojskowi 
rosyjscy, do autorytetu Niemiec. 
Czy należy skończyć z tym nieza­
służonym szacunkiem? Należy 
skończyć. Dlatego żaś potrzebna 
jest krytyka, zwłaszcza z naszej 

.strony, ze strony zwycięzców Nie. 
mieć.

Jeżeli chodzi o Clausewitza, to 
jest on oczywiście przestarzały j a_ 
ko autorytet wojskowy. Clause­
witz był właściwie przedstawicie­
lem tzw. manufakturowego okre­
su wojny. Obecnie zaś mamy tzw. 
okros maszynowy.

Nie ulega wątpliwości, że okres 
maszynowy wymaga nowych ideo 
logów wojskowych, śmieszną by­
łoby rzeczą brać teraz lekcje u 
Clausewitza. Nie można posuwać 
się nàprzôd i naprzód posuwać

| nauki, nie poddając krytycznej

analizie przestarzałych zasad. Od­
nosi się to nie tylko do autoryte. 
Łów w dziedzinie sztuki wojennej 
lecz również do klasyków mark­
sizmu. ^

Engels stwierdził, że spośród wo 
dzów rosyjskich z okresu wojen 
napoleońskich jedynym wodzem 
zasługującym na uwagę jest ge. 
nerat Barclay de ToIIy. Engels 
m ylił się oczy wiście, bowiem Ku- 
luzow juko ' wódz bezsprzecznie 
przerastał generała de Tolly. Ą 
przecież mogą znaleźć się obecnie 
ludzie, którzy zajadle będą bro­
nić tej błędnej wypowiedzi En­
gelsa.
. \V krytyce swojej powinniśmy 

się kierować nie poszczególnymi 
zasadami i wypowiedziami, klasy­
ków. lecz tą słynną wskazówką, 
której udzielił w swoim czasie Le 
nin. Lenin podkreślił, że teoria 
marksizmu stanowi jedynie zasa­
dę wytyczną, którą w imżdyin kra 
ju stosuje się inaczej. Takie sta
nowiskó tym bardziej obowiązu­
je nas w stosunku do autoryleló" 
wojskowych“ .

„Co się tyczy waszych krótkich 
te-z o wojnie i sztuce wojennej — 
fisze dalej Stalin — to wobec ich 
schematycznego charakteru mo­
gę yidynie podać uwagi ogólne .

„ ^  ê.zacb tych jest zbyt wiele 
filozofii i abstrakcyjnych zasad. 
Zbyt prymitywnie postawiona jest 
kwestia partyjności nauki woj. 
skowej.

Rażą ucho dytyramby na cześć 
Stalina. Po prostu nieprzyjemnie 
jest czytać. .

Brali rozdziału o kontrofensywie, 
której nie należy mieszać z kontr­
atakiem. Mam na myśli kontrofen 

, sywj po pomyślnym natarciu prze 
. ciwnika, które nie dało jednak de 
j cydujących wyników i w ciągu 
którego, broniący się groińadzi si.

I ły, przechodzi do kontrofensywy i 
j  zadaje przeciwnikowi cios decy.
| dujący. f
j Sądzę, że dobrze zorganizowa- 
i na kontrofensywa stanowi bardzo 
I interesujący rodzaj natarcia. Wv, 
j jako historyk, powinniście się za. 
j interesować tą kwestią.

Już starożytni Parlowie znali 
laką kontrofensywę, gdyż wciągnę 
1: rzymskiego > wodza Ćrassusa i 
jego wojska w głąb swego kraju 
a następnie przeszli do kontrofen 
sywy i pobili Rzymian.

Doskonale znał ten sposób wal. 
ki również nasz genialny wódz 
lut luzów, który pobił - Napoleona 
i jego armię przy pomocy dobrze 
przygotowanej kontrofensywy.
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2-letni pla
Program odbudowy

W Koszycach, w pierwszym 
czechosłowackim mieście, wy­
zwolonym przez Radziecką A r­
mię, zebrali się w kwietniu 1945 r. 
przedstawiciele wielkich partii de 
mokratycznych czeskich i slowac 

% k'ch. Ustanowili pierwszy plan 
działania: program, zwany ko­
szyckim.

12-ty punkt tego programu za­
powiadał, że banki, przedsiębior­
stwa przemysłowe o kluczowym 
znaczeniu, towarzystwa ubezpie­
czeń oraz źródła surowców i e- 
netrgii przejdą pod kontrolę pań­
stwa.

Na początku r. 1946 wszedł w 
życie dekret o nacjonalizacji. 
Rząd upaństwowił banki, spółki 
akcyjne, towarzystwa' ubezpie­
czeń i najważniejsze przedsię­
biorstwa. Chodziło nie tylko o 
zniszczenie gospodarczych korze 
ni faszyzmu, ale przede wszyst­
kim o otwarcie konkretnych moż 
liwości odbudowy gospodarki 
państwa i poprawy warunków 
życiowych robotników miejskich 
i wiejskich.

Pierwsze rezultaty były po­
myślne. Przeprowadzono refor­
mę monetarną, ustabilizowano 
kurs dewiz, wznowiono produk­
cję w najważniejszych gałęziach 
przemysłu, zlikwidowano bezro­
bocie i poprawiono sytuację żyw 
nościową kraju.

W tym samym czasie umocni­
ła się władza polityczna Frontu 
Narodowego. Dnia 26.V.1946 r. 
odbyły się w Czechosłowacji po­
wszechne wybory, z których ko­
muniści wyszli jako najsilniejsza 
partia.

Zgodnie z wyrażoną przdz 
naród wolą, przywódca czeskiej 
partii komunistycznej, Klement 
Gpttwałd, utworzył dnia. 3 czerw 
Ca nowy rząd. Zaraz 8 czerwca, 
przedstawiając swój program 
rządowy przed Narodowym Zgro 
madzeniem Konstytucyjnym, o- 
świadczył Gottwald, że nowy 
rząd opracuje ' i wprowadzi w 
życie 2-letni plan gospodarczy.

Po kilkumiesięcznych przygo­
towaniach plan ten został przed

n Czechosłowacji
i rozwoju gospodarczego

pomiędzy Słowacją a krajami 
czeskim;, rozwijając produkcję 
w Słowacji drogą pełniejszego 
wykorzystania surowców i źró­
deł energii oraz drogą racjonal­
niejszego użycia sił roboczych 

6. Tak samo postara się rząd 
o podniesienie gospodarczego po 
złomu niektórych, bardziej zaco­
fanych, okręgów czeskich.

Warunki powodzenia
Jednym z podstawowych wa­

runków powodzenia planu 2-Ieł- 
nlego jest szeroki zasięg nacjo­
nalizacji, przeprowadzonej w 
Czechosłowacji.

W październiku 1946, w chwili 
ustanowienia planu, zracjonali­
zowanych było 19,3 proc. przed­
siębiorstw, ale zatrudniały one 
61 proc. wszystkich robotników, 
pracujących w przemyśle. Pod­
kreślił to premier Gottwald przed 
stawiając dnia 16 października 
1946 r. Zgromadzeniu Narodo­
wemu projekt Ustawy o pianie 
2-letn-im, „Dopiero po dokonaniu, 
drogą nacjonalizacji, zasadnicze­
go przekształceniia struktury • cze­
chosłowackiej gospodarki naro­
dowej, dopiero kiedy kluczowe 
gałęzie przemysłu przeszły w rę­
ce społeczeństwa — można byio 
podjąć się rzeczywistego piano-, 
wańia życia gospodarczego“ .

Realizacja planu 2-ietmego 
związana jest nieodłącznie z u* 
działem mas ludowych w jego 
wykonaniu. W uzasadnieniu pla­
nu czytamy: „Nasz plan gospo­
darczy — to nie tylko cyfry, to 
nie sprawa ciasnego kola specja-. 
listów. Plam wyraża w pierw­
szym rzędzie uzgodnioną działal­
ność milionów ludzi i ich czynny

udział w realizacji przewidzia­
nych zadań“ .

Pierwsze echa, jakie dochodzą 
do nas z Czechosłowacji, świad­
czy o tym, że masy chcą praco­
wać dla wprowadzenia w życie 
piani/. Oto jeden szczególnie cha 
rakterystyczny fakt: Początkowo 
przewidziano, że w roku 1948 
podniesie się produkcja węgła do 
16,7 milionów ton. Później oka­
zało' się, że ta cyfra nie wystar­
czy na zaspokojenie wszystkich 
potrzeb gospodarki. Podniesiono 
ją więc do 17,7 milionów. Jak 
jednak uzyskać wzrost wydoby­
cia o milion ton? Górnicy sami 
dali odpowiedź. Górnicy Zagłębia 
Ośtrawskiego postanowili, że za­
miast pracować po sześć godzin 
w soboty, będą pracować trzy 
soboty w miesiącu po osiem go­
dzin, co pozwoli na bardziej ra­
cjonalną eksploatację (zysk — 
120 tysięcy ton). Dalej postano­
wili . oni, że ilość dni świątecz­
nych w toku nie powinna prze­
kraczać 12 (zysk — 360 tysięcy 
ton). Ruch ten ogarnął także i 
Inne zagłębia.

Związki Zawodowe,' które od 
p; zatku odgrywały poważną ro 
lę w odbudowie kraju, postano­
wiły ze wszystkich sil dopoma­
gać w realizacji planu. Zastosu­
ją one wszelkie środki, by zwię­
kszyć wydajność pracy. Będą 
również popierać walkę z opusz­
czaniem miejsc, .pracy przez ro­
botników.
Rzeczywista niezależność 

narodowa
Pomyślne przeprowadzenie pla 

nu 2-letniego zagwarantuje Cze­
chosłowacji rzeczywistą nieza­
leżność narodową.

Przed Monachium grupy an­
gielskich, francuskich i amery­
kańskich finansistów kontrolowa­
ły poważną część przemysłu i 
banków Czechosłowacji. Francu­
ski koncern „Schmeider-Creusot“  
zainwestował ¡•wielkie kapitały w 
zakładach zbrojeniowych Skody. 
Bank Handlowo - ¡Przemysłowy 
znajdował się w. '75 procentach 
w rękach francuskich finansi-* 
stów. Amerykańska firma ,k o ­
cony Vacuum Oil Company“ , f i­
lia wielkiego trustu naftowego 
„Standart 0 1 “ , była właścicielką 
rafinerii w Kołimie. Wielki angiel­
ski trust Unlever (margaryna, 
tłuszcze, mydło i inne produkty 
pochodne), posiadał szerokie roz 
galęzienia w całym kraju. Naza- 
jutrz^po Monachium odsprzeda­
no większość akcji Niemcom na 
bardzo dogodnych warunkach.

Nacjonalizując i. planując swą 
gospodarkę, osiąga więc Czecho­
słowacja prawdziwą niezależność 
narodową.

Obecnie każda fabryka, kopal­
nia i każde przedsiębiorstwo o- 
trzymały „plan operacyjny“ , któ 
ry wskazuje, jakie cyfry produk­
cji należy osiągnąć każdego mto 
śląca. Każde przedsiębiorstwo u- 
stala z kolei swój własny plan 
operacyjny, podzielony na od­
działy lub brygady, tak że każdy 
robotnik dokładnie wie, jakiego 
wysiłku twórczego musi doko-, 
nać.

Oczywiście trzeba będzie po­
konać wiele przeszkód. Albowiem 
pian wymaga od narodu czecho­
słowackiego,' by w ciągu 2 lat 
dokonał tego, czego po pierwszej 
wojnie światowej dokonano do­
piero w ciągu 9 lat.

Pomyślny rozwój polityczny
Znamienny głos amerykańskiego pisma o Polsce

Z Nowego Jorku donoszą:
W „New York .Christian Science 

Monitor“  ukazał się artykuł, po­
święcony analizie sytuacji poli­
tycznej w Polsce po wyborach 
i zmianie rządu. Autor podkreśla 
fakt głębokich zmian społecznych 
w Polsce, których odbiciem jest 
struktura społeczna rządu. Autor 
artykułu streszcza życiorysy pre­
zydenta, premiera i wicepremie­
ra, podkreślając ich- klasową przy 
należność do proletariatu miej­
skiego < wiejskiego.

Dalej autor pisze o roz\voju 
stosunków polsko • radzieckich, 
stwierdzając, że „większość daw 
nych kłopotów Polski wynikała 
z nieumiejętności zrozumienia ko 
nieczności przyjaznych stosun­
ków z ZSRR i że zrozumienie to 
jest coraz powszechniejsze“ . „Po­
prawa stosunków między Polską 
a mocarstwami zachodnimi ,— 
pisze dalej autor — zależy w 
znacznej mierze od państw za­
chodnich, ponieważ w Polsce ist­

nieje duży rezerwuar dobrej woli 
wobec Londynu < Waszyngtonu“ - 
Autor artykuiu zapatruje się opj 
tymistycznie na rozwój sytuacji 
wewnętrznej w Polsce i na sto­
sunki Polski z zagranicą i stwłer 
dza, że z chwilą odjazdu daw­
nych ambasadorów USA i Wiel­
kiej Brytanii z Warszawy — no­
wy rozdział w ułożeniu się sto­
sunków Polski z Zachodem mo­
że i powinien się zacząć“ .

W zakończeniu autor zazna­
cza, że Warszawa jest spraw­
dzianem stosunków między Wiel­
kimi Mocarstwami i poprawa 
stosunków między Warszawą a 
stolicami mocarstw musi prowa­
dzić również do poprawy stosun­
ków między samymi mocar­
stwami.

Artykuł „Christian Science Mo 
nitor“  nabiera specjalnej wymo­
wy na tle zaobserwowanej osta­
tnio zmiany nastrojów prasy a- 
merykańskiej do Polski.

Przyjaźń kobieł
P olsk i i Czechosłowacj i

Wizyta przedstawicieli Czechosłowa 
efł w  Warszawie,, w  celu- podpisania 
paktu o przyjaźni polsko - czeskiej bu­
dzi w  nas żywe wspomnienia dni, któ 
re spędziłyśmy w  Pradze razem z na­
szymi siostrami czeskimi, i słowackimi 
ż. okazji posiedzenia Rady Naczelnej 
Światowej Demokratycznej Federacji 
Kobiet.

Mamy na myśli nie tylko wybitny 
udział naszych przyjaciółek czechosło 
waekich, obywatelek Horakowej, TrO 
janowej, Hodiszowej i innych w  pra­
cach Rady, w  dyskusji i  komisjach. 
Chodzi nam tu o podkreślenie nader 
przyjaznego i serdecznego stc^sunku

łożony Zgromadzeniu Narodowe
mu, zatwierdzony przez nie i "n- 
glószóny . podczas w ie lk ie j: mani­
festacji w 'dn iu  28 października 
1946 r., w rocznicę powstania 
Republiki Czechosłowackiej.

Główna wytyczna
Jest to plan, który ma na celu 

odbudowę i rozwój gospodarki 
Czechosłowackiej Republiki oraz 
poprawę warunków życiowych 
całego narodu. Obejmuje on na­
stępujące zasadnicze zadania, któ 
re mają' byc zrealizowane w cią­
gu dwóch lat: 1947 i 1948.

1. W  przemyśle — produkcja 
powinna przekroczyć o 10 proc. 
poziom z r. 1937.

2. Produkcja rolna powinna 
dojść do przedwojennego pozio­
mu.

3. Przemyśl budowlany ma dać 
niezbędną' ilość mieszkań i wiel­
kich budynków na cele przemy­
słowe i rolne, naprawić lub wy­
kończyć drogi komunikacyjne, u- 
rządzenia użyteczności' publicz­
nej, urządzenia sanitarne' itd.

4. Na odcinku transportu — na 
le ż y . osiągnąć sprawność z roku 
1937

' 5. Rząd będzie dążył do osią­
gnięcia równowagi gospodarczej

czechosłowackich koleżanek do nas, 
jako przedstawicielek Polski demo­
kratycznej. Nasze gospodynie, zrobiły 
wszystko, co było vf ich mocy, by u* 
możliwie i u łatw ić nam pracę i  uprzy 
jemnić nam pobyt.

Przejawy serdeczności odczułyśmy
również na zebraniach organizowa-

W zrost produkcji „Ursusa
W  Państwowych Zakładach Inżynierii

nych przez' Związki Zawodowe, na 
w ie lk im  wiecu kobiet w  pięknej sali 
Lucerny, gdzie kobiety Czechosłowa­
cji tak gorąco w ita ły  przemówienie 
polskiej delegatki, ob. Kowalskiej.

Żywo interesowały się naszymi pol­
skim i sprawami, wymieniałyśmy na­
sze doświadczenia. Zdawałyśmy sobie 
sprawę z tego, że kobiety mogą wiele 
uczynić dla zbliżenia naszych naro­
dów, dlla pogłębienia przyjaźni i współ 
pracy, które j nowy okres otwiera za­
w arty  dziś w Warszawie x pakt przy­
jaźni polsko - czechosłowackiej.

St. Dłusk#

W chwili wyzwolenia Państwowe Za-¡ części. O wzroście, produkcji 
kłady Inżynierii w  Ursusie stanowiły} świadczyć następujące cyfry:

mogą

bez szyo,iompłelcs pustych budynków 
maszyn i narzędzi.
• Zawdzięczając, usilnej i ofiarnej pra­
cy naszych towarzyszy partyjnycli — 
Konarskiego, Dzierlińskicgo, Jóźwiaka, 
Kieśnlaka, Golębniaka, a w późniejszym 
okresie tow, tow. Żabińskiego, Maj- 
chrzakowskif go, Tyfhyniewicza, Radzi- 
kowskiego, Grochawakiej, Nitkowskie- 
go, Żuka _ oraz towarzyszy z PPS — 
Bielarczyków, Laułcra, Radzikowskiego, 
inż. Krajewskiego, bezpartyjnego Paw­
lickiego i wielu, wielu innych, Zakłady 
zostały uruchomione, rewindykowano 
maszyny,, przystąpiono do produkcji 1 
mają br. W dniu święta robotniczego 
Zakłady wypuszczają 5 traktorów, jako 
pierwszą serię z przewidzianych w pro­
dukcji traktorów.

Zgodnie z planem trzyletnim, jeszcze 
w I półroczu br. Państwowe Zakłady 
Inżynierii mają wypuścić na rynek kra 
jowy pierwsze Ciągniki rolnicze. Będą 
to ciągniki „Ursus“  o mocy 45 KM. z 
silńikiftm dwusuwowym, średniopręż­
nym.

Jednocześnie ustalono, i t  Państwo­
we Zakłady inżynierii już w trakcie 
prac konstrukcyjnych będą uruchamiać 
produkcję części zamiennych w miarę 
otrzymywania z biura konstrukcyjnego 
rysunków. W styczniu 1946 r. wpły­
nęło z P. Z. Inż, przez PPT i MR pierw 
szć zamówienie na dostawę części za

1) \V lipcu 1946 roku dostarczono 
11 ton i to jedynie 5 rodzai części .za­
miennych.

2) W czerwcu 1946 r. zostały ukoń­
czone prace konstrukcyjne nad nowym 
ciągnikiem.

3) W styczniu 1947 roku dostarczo­
no 27,5 tony 18 rodzaji części i zespo­
łów.

Państw. Ząkł. Inż przystąpiły do naj 
ważniejszego swegti zadania — urucho 
mienia , produkcji nowych • ciągników. 
Rozpoczęto opracowanie warsztatów, 
produkcji poszczególnych części, kon­
struowanie i wykonywanie przyrządów, 
narzędzi i sprawdzianów, zamawianie 
materiałów, wykonywanie modeli i odle­
wów, wyszukiwanie poddostawców ezę

ści, i zespołów, których produkowanie 
we wiasnym zakresie w 'P . Z. Inż. by­
łoby niemożliwe ze wzglądu na brak 
odpowiednich maszyn i urządzeń, jak 
np. chłodnio, kół bieżnych, pompek pa 
liwowych, uszczelek, okładzin, ciernych 
łożysk kulkowych itp.

W chwili bieżącej P, Z. Inż. weszły 
w okres realizacji produkcji. W war 
sztatacli P. -Z. Inż. znajduje się w ob 
róbce przeszło 90 proc. wszystkich, wy 
konywany,ch we własnym zakresie czę 
ści, rozpoczęto montaż pierwszych wlas 
nych zespołów. Dotychczasowy prze­
bieg prac upoważnia do optymizmu co 
do dotrzymania terminów przewidzia­
nych planem. Seryjna produkcja ciąg 
ników będzie rozwijała -się stopnibwo 
tak, aby pod koniec roku osiągnąć po­
ziom 100 sztuk miesięcznie.

Tow. K aro l W ójc ik
10 marca upłynęło G lat od dnia mę- brany do zarządu Kasy Chorych, gdzie

dennych, za którym napłynęły następ­
ne. W kwietniu ub. roku- P. Z. inż.
rozpoczęły dostawę tłoków, pierścieni 
i sworzni tłokowych, głowic i tulęj 
korbowodpwych. W następnych miesią­
cach P- Z inż. rozwijają coraz bar­
dziej produkcję, zarówno pod wzglę­
dem ilości jak i bogactwa asortymentu

D E K L A R A C J A
imperialnej konferencji komunistycznej
W sprawie walk wyzwoleńczych w Imperium Brytyjskim

Po sześciodniowej pracy zakończyła 
się konferencja partii komunistycznej 
Imperium Brytyjskiego.

Na zakończenie pracy konferencji zo­
stała ogłoszoną deklaracja o wytycz­
nych polityki wszystkich ruchów wol­
nościowych imperium.

Ogłaszając tę deklarację, reasumują­
cą główne zasady, na których opierała 
się konferenija w swej pracy, członek1 
komitetu wykonawczego brytyjskiej 
partii komunistycznej, John Gollan, pod 
kreślił, że wszyscy delegaci okazali cal 
ko-witą jednomyślność co do treści tej 
deklaracji. Deklaracja zaznacza, że 'je­
steśmy świadkami niesłychanego roz­
woju ruchu narodów kolonialnych i u- 
ciskanych w ich wielkiej walce za wy­
zwolenie.

„Potępiamy — głosi deklaracja — 
trwającą dotychczas okupację Grecji,

władanie Cyprsm j Maltą, zależność pa 
lestyny, popieranie reakcyjnych rządów 
marionetkowych w Iraku i Transjorda- 
nit, zatrzymanie wojsk angielskich w
Egipcie, kategoryczne odmawianie przy 
znania niepodległości Indii, i Burmy,
odmawianie najania ludności Malajów 
konstytucji demokratycznej, zatrzyma­
nie i wykorzystanie wojsk brytyjskich 
w tych krajach, celem stłumienia ich 
ruchów wyzwoleńczych Potępiamy tak­
że pomoc wiojskową, udzielaną przez 
imperializm brytyjski dla stłumienia 
walki o. wolrfość narodów Indonezji i 
Vłętnamu‘‘.

Deklaracją wysuwa żądanie „nie­
zwłocznego wycofania wojsk bryty j­
skich z Palestyny, zlikwidowania man­
datu nad tym krajton i stworzenia wol­
nego, niepodległego, demokratycznego 
państwa palestyńskiego“.

czeńskiej śmierci TOW. KAROLA  
WÓJCIKA.

W życiu tego człowieka odzwiercie­
dla się życie przodującej części prole­
tariatu Polski, przodującej części pro­
letariatu Warszawy.

Jeszcze przed pierwszą wojną śrvia* 
Io w ą  30-letni Wójcik, syn rzemieślnika 
polskiego, wstępuje do SDKPiL, by 
walczyć z tyranią carską. Swoją dzia­
łalnością wkrótce zwraca uwagę żan­
darmerii. Zostaje zesłany w głąb Ro­
sji. '

K ilka lat przed wojną wraca z zesła­
nia I zaczyna pracować w Belgijskiej 
Spółce Akcyjnej Fabryki Gwoździ i 
Drutu, popularnie zwanej „Drucian- 
ką‘‘. W „Druciance“ Wójcik przepraco­
wał około 30 lat.

Wójcik — związkowiec, rewolucjoni­
sta, natychmiast po przyjeżdzie do 
Warszawy, zakłada związek zawodo­
wy. Po wybuchu pierwszej wojny świa 
towej Wójcłk kontynuuje działalność 
związkową i polityczną, za co Niem­
cy osadzają go w  więzieniu mokotow­
skim w Warszawie.

Rok 1918, Wójcik znów na wolności. 
Po połączeniu SDKPiL z PPS —. le- j 
wicą Wójcik został wybrany do komi­
tetu Warszawskiego Komunistycznej 
Partii Polski, która prawie od pierw-

rozwija działalność w obronie lecznic­
twa robotniczego, w obronie samo 
rządu.

Działalność Wójcika jest solą w oku 
reakcji. Znów następuje aresztowanie, 
ale Wójcik umie się ttonspirować i 
„defa“ zmuszona jest go wypuścić.

W różnych okresach „defensywa“ 
starała się pozyskać Wójcika. Pewne 
go razu, w dwa dni po wypuszczeniu 
go z aresztu zawitał do niego saun ober 
szpicel, Pogorzelski. Wójcik grzecznie, 
ale stanowczo wyprosił go z mieszka­
nia.

Po każdym areszcie wraca do Swej 
pracy związkowej i politycznej, uzu­
pełniając swoje wiadomości z nauk 
społecznych.

W 1936 roku znów areszt. Z więzie­
nia Wójcik pisze listy do rodziny pcf* 
ne godności. Interesuje się wychowa­
niem i nauką swoich dzieci. Na margi­
nesie dodamy, że dobra to była eduka­
cja. Świadczy ó tym los jego 15-lct- 
nlego syna, Januszka, który wulozył 
i zginął bohaterską śmiercią w czasie 
Powstania warszawskiego.

Po wyjściu z więzienia Wójcik wra- 
cą do swojej pracy w „Druciance“, 
wraca do pracy społecznej. 1 Tak do 
września 1939 roku.

1940 rok. Okupant orientuje się już

Trudności, t  którymi Walczą 
Inż., są w dalszym ciągu duże. 
odpowiedniej ilości fachowców, 
narzędzi, ^przedłużanie terminów 
staw zamówionych zarówno w

P. Z. 
Brak 
brak 

do- 
kraju

jak i zagranicą, brak odpowiednich obra 
biarek, trudności \y otrzymywaniu po­
trzebnych materiałów, oraz wicie' in­
nych przyczyn, uniemożliwiają osiągnię 
cie właściwego tempa uruchamiania 
produkcji tak pilnie potrzebnych Pol­
sce traktorów.

Dla dopełnienia' obrazu nadmienić na­
leży, że 'w  międzyczasie P, Z. Inż. wy- 
konywują : kapitalne remonty wojsko­
wych samochodów ciężarowych, w se­
riach 20 —  30 sztuk mieś., produkują 
zawory do hamulców powietrznych 
\Vestinghouse‘a, oraz wykonały szereg 
zamówień na _ części zamienne dla 
M.O.N., na maźnice i panwie parowo­
zowe oraz na części obrabiarek dla fir ­
my H. Cegielski.

W zakładach zatrudnionych jest bli­
sko 1,800 pracowników. Po wyborach 
do Sejmu Partia nasza w Ursusie wy­
kazuje poważny wzrost liczby człon­
ków. W okresie od 20 stycznia do dnia 
bieżącego wstąpiło w szeregi naszej 
Partii powyżej 80 nowych członków. 
Ogóiem Partia nasza liczy tu 197 człon­
ków.

Z miast i wsi
t a c y  n ie  k o r z y s t a j ą * 

z d o b r o d z ie j s t w  a m n e s t ii
Aniela Robaszewska z Bydgoszczy, 

która vvydała w ręce gestapo 72 Pola­
ków, skazapa została na karę śmierci. 
BYDGOSZCZ REALIZUJE UMOWĘ

Nasi towarzysze, pracujący na odpo­
wiedzialnych stanowiskach w  Zakładach, 
wykazują .wiele ofiarności. Wymienić 
należy tow. Konarskiego, pracującego
w fabryce od 18 lat, który przezwycię­
żając trudności, zdawałoby się nie tło
pokonania, uruchomi! wspólnie ze swo­
ją brygadą odlewnię.

Wyróżnił się również tow. Żabiński, 
który przyjmując dział napraw samo­
chodów, podwyższył ilość przeprowa­
dzonych remontów z 8 samochodów 
miesięcznie na 20. .

Poważną zdobyczą fabryki jest szko- 
ia przemysłowa i dokształcająca, do 
których uczęszcza przeszło 250 uczni. 
Duże zasługi przy uruchamianiu szkól 
przypisać należy tow. Żukowi,

Rada Zakładowa jest zawieszona, 
gdyż dotychczasowa jej działalność'wy 
woływała wielkie niezadowolenie wśród 
robotników. L. G.

O JEDNOŚCI DZIAŁANIA
Wspólne posiedzenie komitetów miej­

skich PPR i PPS powzięło uchwałę, obO 
wiązującą do odbywania wspólnych po­
siedzeń aktywu obu partii przynajmniej 
raz na miesiąc. Dalsze punkty uchwały 
służą również pogłębieniu współpracy.

PRAWDZIWIE PO PEPEROWSKU 
W Państw. Zakładach Samochodowych 

Nr 5 w Solcu Kujawskim, odbywało się 
zebranie sekretarzy kół PPR, gdy nade­
szła wiadomość, żc przybyło właśnie 7 
wagonów koksu, które należy najpóź ­
niej w ciągu 5 godzin rozładować. Na 
wniosek tow. Zalewskiego i tow. Żurawi 
cza wszyscy obecni wzięli się do pracy 
i rozładowali wagtony w ciągu 2 godzin. 
Wynagrodzenie, przewidziane za tę pra­
cę, towarzysze przeznaczyli na zakup 
sztandaru komitetu fabrycznego PPR.

DZIECI - ARTYŚCI 
W Domu Plastyków w Toruniu otwar

ta została wystawa rysunków dzieci.
240 PROC. NORMY 

Rębacz kopalni „Jadwiga“  /w Zabrzu 
Wincenty Pstrowski wykonał 240 proc. 
normy wydobycia węgla.

KRWIOŻERCZY PASTOR 
Władze amerykańskie aresztowały, s 

następnie wydały władzom polskim b. 
pastora w Lucku na Wołyniu, a w cza- 
sife okupacji superintendenta kościoła 
ewangelickiego w Łodzi, Alfreda Klein- 
dientsla, który wydawał w ręce gesta­
po pastorów, przeciwników hitleryzmu 
m . in. przyczynił się do męczeńskiej 
śmierci swego poprzednika w Łodzi. df. 
Bursche.

LEPSZY GAGATEK 
_ Urzędnik starostwa- w Żarach, dr 
uagatek, wystawił szereg fałszywych- 
dokumentów Niemcom, fabrykując w 
ten sposób z prywatnej inicjatywy au­
tochtonów.

szych dni pierwszej niepodległości -zo- w stosunkach. 14 października 1940 ro-
zlaje zapędzona w podziemia. Ale re­
wolucjoniści umieją łączyć pracę kon­
spiracyjną z legalną. Karol Wójcik for 
mujc różne listy komunistyczne, czy 
to listy związkowe proletariatu miast 
i wsi podczas glosowania do Sejmu, 
czy to listy lewicy robotniczej do Ra­
dy Kasy Chorych. Wójcik jest tak po­
pularny wśród robotników, że nie po­
magają żadne represje wobec kandy­
datów tych rewolucyjnych list, nie po­
magają żadne szykany właścicieli sal 
i drukarń. Listy „wójcikowe‘< odnoszą 

 ̂ walne zwycięstwo. Wójcik zostaje wy

ku przyjeżdża żandarmeria do „Dru- 
cianki“. Wójcik wędruje na Pawiak 
wraz z innymi robotnikami, których 
przez dziesiątki lat wychowywał na bo 
jowników ruchii robotniczego. Z Pa­
wiaka pisuje li-ty do rodziny pełne 
wiary. Po trzech miesiącach zostaje 
wywieziony do Oświęcimia i tam 10 
marca 1941 roku ginie.

„Druciankę“ - obecnie odbudowują 
współtowarzysze Wójcika. Wkrótce na 
stąpi uroczyste otwarcie. Wierzymy, 
żc będzie nazwana imieniem Karola 
Wójcik». L. MAREK

Anglia ma zostać... stanem USA
Wniosek senatora Russela

Korespondent ge-zety „Atlanta Kon- 
ititu tion“  informuje z Waszyngtonu, że 
senator Rusśel (demokrata ze stanu 
Georgia) w udzielonym przeceń wywia­
dzie oświadczył, że z 'powodu niezdol­
ności Wielkiej Brytanii do obrony „im ­
perialnych linii życiowych“ , należy włą­
czyć Anglię w skład Stanów Zjedno­
czonych. Oświadczając, że Anglicy są 
zupełnie bezradni, że sytuacja w Pa­
lestynie, widocznie „jest bardzo nie­
trwała“  Russel powiedział, że Ocean 
Atlantycki nie stanowi dziś bariery

większej - od rezki Missisipi, w czasach 
gdy przyłączano stany leżące na za­
chód od 1 tej rzeki.

Russell zaproponował, by Anglia I r ­
landia, Szkocja i Walia zostały przy­
jęte w charakterze oddzielnych stanów, 
a następnie Kanada i Australia mogły­
by uiWorzyć kilka oddzielnych stanów 
w granicach Stanów Zjednoczonych, 
„Zwracam uwagę na fakt, że ponosimy 
już odpowiedzialność za obronę Austra 
lii“  — powiedział Russel.

i
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KONKURS
JJA ŻETON PAMIĄTKOWY

Na pamiątkę Międzynarodowych Tar­
gów Gdańskich, dla uczestników i zwie­
dzających wydane zostaną specjalne 'że­
tony pamiątkowe. Dyrekcja Targów roz­
pisała konkurs na żeton. Sprawą tą zajął 
się Związek Zawodowy Plastyków Wy­
brzeża. Pierwsza nagroda wynosi 50 tys. 
zi.

KOMISJA SPÓŁDZIELCZA 
PRZY RZZ W GDYNI

Celem wzmożenia propagandy spół­
dzielczości, przy Radzie Związków Za­
wodowych w Gdyni wkrótce zostanie 
zwołana specjalna komisja spółdzielcza. 
Komisja będzie współpracować z istnie­
jącymi organizacjami spółdzielczymi i ze 
szkolnictwem spółdzielczym. Prowadzić 
ona będzie propagandę spółdzielczości 
wśród członków Związków Zawodo­
wych.

ROZWÓJ KLUBÓW SPORTOWYCH
Na terenie Gdyni notowany' jest stały 

rozwój klubów sportowych. W chwili o- 
becnej jest zarejestrowanych, 16 klubów, 
zrzeszających 170 kobiet i 1200 męż­
czyzn. Pod względem ilości członków 
największe są następujące kluby: Jacht 
Kiub „G ryf“ —: 184 członków, Klub M i­
licyjny — 100, Sekcja Sportowo - Moto­
rowa — 120, Kolejowy Klub Sportowy 
„Grom“ — 179 i Klub Sportowy „Błysk“ 
-  110.
ROZWÓJ SPÓŁDZIELNI RYBACKIEJ 

„ŁOSOŚ“
W szeregu spółdzielni rybackich czyn­

nych na naszym Wybrzeżu w rybołów­
stwie morskim jedno z pierwszych miejsc 
zajmuje spółdzielnia „Łosoś". Spółdziel­
nia stworzyła własny aparat, handlowy , i 
dostarcza, rybę morską do wielu odleg­
łych zakątków kraju. Ostatnio .spółdziel­
nia czyni starania o uzyskanie taboru dla 
połowów dalekomorskich. Prowadzone 
są pertraktacje o zakup zagranicą kilku­
nastu jednostek rybackich, które będą, 
uprawiać połowy na Morzu Północnym, 
w oparciu o zagraniczną bazę Polskiego 
Rybołówstwa Dalekomorskiego.

250 NOWYCH ZAKŁADÓW 
W CIĄGU ROKU

Liczba .'zakładów przemysłowych na te­
renie Gdyni; w: ciągu ostatnich 12 miesię­
cy wzrosła o 250.'’  Liczba zatrudnionych 
w rzemiośle wzrosła o 500 osób. Na pier 
wszego marca br. w Gdyni było 1008 
warsztatów rzemieślniczych, zatrudniają­
cych 1492 rzemieślników i 177 uczniów, 

rzemysl gdyński zatrudnia obecnie 
w riik-pw.} w , tym , 5364 jizy c z -

747 milionów zł na odbudowi; miast Wybrzeża
Posiedzenie W RN w Gdańsku

Z naszych

6374 
nych;

„ZGODA“
PRZODUJĄCA SPOLbziELNIA 

W POLSCE
Według sprawozdań *z życia spółdziel­

czości, zamieszczanych w prasie spół­
dzielczej, gdyńska spółdzielnia spożyw­
ców jest jedną z przodujących w kra­
ju. W Gdyni na jeden sklep spożywczy 
przypada przeszło 200 członków spół­
dzielni. Wpłacone udziały wynoszą W 
Gdyni przeszło 200 > zl na jednego człon­
ka. Zbliżony stosunek członków,na po­
szczególne sklepy posiada łódzka spół­
dzielnia spożywców, pozostaje ona jed­
nak w tyle pod względem wpłaconych 
udziałów.

GDYNI PRZYBYWA 
MIESZKAŃCÓW

W lu-tytę br. ¡ludność Gdyni zwiększyła 
się do 100706 osób. W lutym ,zameldowa 
no w Gdyni przeszło 700 osób. Na
pobyt stały jest zameldowanych
43.213 mężczyzn i 45.498 kobiet. Na 
pobyt czasowy jest zameldowanych
,8322 mężczyzn i 5199 kobiet Cudzo­
ziemców przebywa na terenie Gdyni 456. 
w tym 11 Niemców.

Na osta tn im ' posiedzeniu Gdańskiej 
W ojew ódzkie j Rady N arodow ej, ja k  to 
już  pokrótce- donosiliśm y, dyr. GDO, 
inż. A. O lszewski z łoży ł sprawozdanie 
z dokonanych przez GDO prac przy od­
budow ie W ybrzeża. Ze sprawozdania te­
go w yn ika , że na odbudowę Gdańska, 
G d yn i, S opotu  i  E lb lą g a  G D O  w yda ła  
w  ciągu 1945 i  1946 r . łącznie 434,076,000 
zł. G łówne inw estyc je  obejm ow ały. za‘ 
k łady  użyteczności publicznej,, szkoln i­
ctwo, szp ita ln ic tw o, gmachy dla,urzędów 
i in s ty tu c ji oraz rem ont mieszkań.

O D BU D O W A M IE S Z K A Ń  
W tym  okresie wyrem ontow ano około 

7.'ty s .  izbC m ieszka lnych, z czego- na 
Gdańsk przypada ponad 5 tys. Pozostała 
ilość w yrem ontow anych  m ieszkań p rzy ­
pada na Gdynię i Sopot. Na budowni 
ctwo m ieszkalne w ydano w  ro k»  1945 — 
26 m il. z ł, w  roku  zaś ub. — 47 m il. zł, 
a w ięc razem 73 m il. zŁ ,

W zakresie budow nictw a adm in is tra ­
cyjnego i społecznego odbudowano w  
Gdańsku 22 duże ob iekty, w  trzech zaś 
pozostałych m iastach 15 dużych objek- 
tó w  kosztem 56 m il. zł. W p ian ie  tiz y -

f Najpoważniejsze k w o ty  b y ły  przezna­
czone na odbudowę gmachów szkół w yż ­
szych, w  ten sposób na rem ont P o li­
te ch n ik i Gdańskiej w ydano około 30 m il,  
zł, odbudowa zaś 37 paw ilonów  A kade­
m ii  L e k a rs k ie j w y n io s ła  15 m il.  z ł. C a ł 
ko w ite  je j ukończenie jest przew idziane 
w  p lan ie  trz y le tn im . Na gmach Wyższej 
Szkoły H and lu  M orskiego w  Sopocie 
przeznaczono, 10 m il. z ł, Ukończono re ­
m ont gmachu W yższej Szkoły Nauk P o. 
litycznych  w  Sopocie kosztem pó łto ra  
m il. zł. W p lan ie  trz y le tn im  p rzew idz ia ­
na jest ca łko w ita  odbudowa szkoln ictw a 
Wyższego oraz rem ont 7 domów akade­
m ick ich  kosztem 3 m il. ż ł.

Kosztem  64 m il. z ł wyrem ontow ano 
i oddano do uży tku  22 szkoły powszech­
ne i 3 średnie w  Gdańsku, w  Sopocie 
zaś i w  G dyn i 20 szkół powszechnych 
i 2 średnie oraz dw ie  średnie w  E l­
blągu.

PLAN INWESTYCYJNY
O gólny p lan  inw estycy jny  GDO na 

ro k  bież. p rzew idu je  747 m il. zł, z czeJ 
go na Gdańsk, przypada 626.155.000 zł, 
na G dynię  54.760.000 ' zł, na Sopot

W planie trzy le tn im  p re lim in u je  się 
na inw estyc je  łącznie 2 m ilia rd y  547 m i­
lionów  zł, z przeznaczeniem 930 m il. zl 
na b u d o w n ic tw o  m ieszka lne , 300 m il 
z ł na budow nictw o adm in is tracy jne  i 
społeczne, 262 m il. z ł na zakłady u ży ­
teczności, pub liczne j, 265 m il. z ł na k o ­
m un ikację , 150 m il. Zl na budynk i za­
bytkowe,, 95 m il. z ł na ro zb ió rk i i 370 
m il. z ł na rob o ty  inżyn ie ry jne .

letnim preliminuje się na tep cel 175 ! 35.410.000 zł 1 na Elbląg 30.675.000 zi 
milionów zł. Na zabezpieczenie budyń- , Na samo budownictwo mieszkalne pre 
ków zabytkowych wydano 8 mil. zł. . ilim inu je  się 360 milionów złotych.

DYSKUSJA
W dyskusji poddano ostrej, lecz. rze­

czowej krytyce sprawozdanie dyrektora 
GDO. Pierwszy zabrał glos prezes 
,OKZZ, tow. Kołodziej, stwierdzając, że 
GDO za mało poświęciła uwagi i fundu­
szów budownictwu mieszkalnemu. Mów­
ca wyrazi) pogląd, że w najbliższym 
■czasie budownictwo mieszkalne musi być 
uprzywilejowane1- kosztem budownictwa 
kulturalnego.^ , . ,

Analizując plan miasta Gdańska 1946/ 
47, tow. Kołodziej z naciskiem podkreślił, 
że budowa pomieszczeń dla towarzystw 
handlowych powinna się odbywać z fun­
duszów prywatnych? Za pieniądze" spo­
łeczne i państwowe trzeba zaspakajać 
głód mieszkaniowy świata pracy: — Nic 
zgodzimy się z tym, by w Polsce i Ludo­
wej obok wielkich gmachów- stały lepuan-

Fola wód wiślanych
zbliża się do Wybrzeża •
Wojsko i lodołamacze w akcji, przeciwpowodziowej j£

Niebezpieczeństwo powodzi na W y­
brzeżu, o którym  wspominaliśmy k i l ­
kakrotnie przybiera realne kształty. 
Fala podnoszenia się w o d y , która opa 
dla w  Warszawie i Toruniu; zbkza sit; 
do Wybrzeża Ostatnio zaobserwowa­
no już podniesienie się poziomu w o­
dy w  Tczewie. Na razie jest ono nie­
w ielkie, bo sięga zaledwie 5 cm, jed­
nakże oczekiwać należy dalszego przy 
pływu, wód, k tó ry  z rac ji utrudnione­
go przez, lody odpływu do morza ¡nu­
że przy orać znaczne rozmiary. ;

Poniżej Tczewa koło Wolnej Wody 
powstał- pierwszy poważny zator kry  
lodowej ną przestrzeni 300 m, którego 
powstanie u ła tw iła  w  dużym stopniu 
płycizna wód na tym  odcinku W i­
sły. Wojsko przystąpiło do akcji-przy 
rozsadzaniu tego zatoru.

Na tle powyższego . komunikatu na­
leży dodać, że odcinek Tczew — u j­
ście W isły jest odcinkiem poważnie za 
grożonym ze względu na dużą ilość mo
stów na nim  rozlokowanych, których 
konstrukcja nie zawsze jest dosta­
tecznie : wytrzym ała dla oparcia się, 
naporowi k ry

Na odcinku tym, poza mostem w O- 
paleniu poniżej Tczewa, k tó ry  jest

szczególnie nietrwały, znajdują się 
dwa mosty w- Knibawie, których zrzu 
cone w wodę przędła sprzyjają w y­
twarzaniu się zatorów. Poza tym po­
ważne niebezpieczeństwo grozi dwu 
mostom w  Tczewie, Jeden z nich 
to most kolejowy, któr/y znajduje się 
obecnie w stadium odbudowy, drugi 
— to most autostradowy, którego uro­
czyste otwarcie nastąpiło w  sobotę 
3 masce, i^ost drogowy ze- wjglfcfiu 
na zw lęl&łeiue Mści' przęseł przy ód 
budowie budzi poważne troski. \

, <*-ł. r  T #% ■ r , V
Bezpośrednio, w  chw ilr : gwałtowne/ 

go przypływu, nie będą na razie zagro 
żonh żadne tereny. Mogłoby to na­
stąpić w wypadku przelania, ewen­
tualnie;, zerwania wałów. Na ogól są 
one dobrze utrzymane. Pewną obawę 
budzą części obwałowania wyremon­
towane ostatnio, których wytrzym a­
łość nie budzi całkowitej pewności ze 
względu na świeżość nasypów i nie- 
stwierdzftny stopień ich osiadania.

Ostatnio rozpoczęta została już ak 
cja, mająca na celu ułatw ienie sply
wu wody. O d ujścia W isły ruszyły 
dó akcji łamania lodów dwa lodoła­
macze i dwa statk i pomocnicze. Zna j­
dują się one dzisiaj na wysokości

Śpiewowa. Musiano poprzestać ty l­
ko na. tej liczb ie . statków ze względu 
na to, że reszta ich w liczbie 10 nie 
została jeszcze Vewindykowana z Nie 
mieć. Przed wojną brało zawsze u- 
dział w te j akcji 14 statków. Poza 
tym  wojsko, które dotychczas pro­
wadziło prace ochronne przy mostach 
i oswabadzato ich fila ry  od lodów, r(r- 
sza w chw ili obecnej od Wolnej Wo-
gy.Jgdzie ;jamiè- J fiP U flR y  aż

.ia si^zlocfołamaczami.do spotkani 
Aparat Kom itetu .Przeciwpowo­

dziowego czuwa'* na? całym terenie 
Wybrzeża. Ukończono już wszystkie 
przygotowania natury , technicznej. 
Przygotowano również pomoc dla 
ewentualnych- powodzian, przeznacza­
jąc 1.400 tys. zl na najbliższą pomoc 
doraźną, wyznaczając poza tym  po­
mieszczenia dla ewakuowanych, środ­
k i przewozowe, żywność i odzież.

ki, przeznaczone na mieszkania dla łu­
dzi pracy. — t

MOŻNA BYŁO OSIĄGNĄĆ 
LEPSZE WYNIKI

Równie ostro wystąpił. tow. Bratkow­
ski, wiceprezes gdańskiej MRN, oświad­
czając, że za wydatkowane przez. GDO 
sumy można było osiągnąć większe wy­
niki. Błędem GDO było wytworzenie w 
Gdańsku stanu nadrzędności, a nie współ­
pracy z gospodarzem miasta. Wskutek 
tego plan inwestycyjny w Gdańsku, był 
chaotyczny i nie zaspakajał najpilniej­
szych potrzeb miasta. .

GDO pracowało bez 'wspóludziała mia­
sta i czynnika społecznego. Skutki oka­
zały- się fatalne. Najpilniejszą potrzebą 

„było' dostarczenie największej liczby 
mieszkań najmniejszym kósztem. Tym­
czasem budowano okazałe gmachy dla 
bogatych instytucji i przedsiębiorstw. 
Dopuszczano wskutek tego dó śzabrowa- 
nia mało zniszczonych mieszkań, które 
mogły być wyremontowane dla łudzi pra­
cy. Wobec tego GDO ponosi odpowie­
dzialność za kryzys mieszkaniowy w 
Gdańsku.

KIEDY ROZPOCZNIE SIE 
SEZON BUDOWLANY

Radny Budziński przypomina/ że GDO 
rozpoczęta ubiegłoroczny sezon budow­
lany w'sierpiu, a zamknęła w listopa­
dzie, został więc on, praktycznie rzecz 
biorąc, zmarnowany. Zapytuje więc«*co 
uczyniono, 'aby tegoroczny sezon bu' 
dowiąny rozpocząć z nastaniem pogody?

W krótkiej 'repli-ce zabrał glos dyr Ol­
szewski, wyjaśniając, że zamknięto ro­
boty w listopadzie, gdyż urwały się krę- 
dyiy-

GDO miaio za mąlo pieniędzy, a za 
duże, potrzeby, które powinna Była za­
spokoić. N'a dowód trudności w zakre- 

oudownictwa mieszkalnego dyr 01- 
zews-ki przytacza fakt, że remont jed­

nej izby kosztuje obecnie około 
200.000 zl.

PRZEROST BIUROKRACJI
Ostami w dyskusji zabrał glos woje­

woda, tow inż Zraiek, analizując sprzecz­
ne. poglądy o działalności GDO i wska­
zując ną przerosty biurokratyczne przy 
realizacji odbudowy

Dla ilustracji błędnej polityki GDO 
tow woiewcda przytacza dwa przykla-

ogrzewanie .gazem. Koszt eksploatacji 
AV dwu- mie- 

Wl.DCw :ef/fl%n typ .grzejrifctwa 
jest więc stanowczo za kosztowny.

Drugi przykład: „Gdańsk 1946-47“ 
Wojewoda nie' widzi potrzeby , budowy 
hotelu i lokafów restauracyjnych, gdy 
przeprowadziło się redukcję zakładów 
igastrcnomlcznych, a 7 tys. ludzi niema 
gdzie mieszkać. Budynki powinny być 
wznoszone, jednak z przeznaczeniem na 
cele mieszkaniowe,

portow
SI ęŻEGLUGA PRZYGOTOWUJE 

DO NOWEGO SEZONU
Polska Żegluga Państwowa przygoto­

wuję swój tabor do eksploatacji w nad­
chodzącym sezonie nawigacyjnym. Ną 
warsztatach rejonu gdańskiego, który 
obsługuje porty morskie ujścia Wisiy, 
dokonywane są nieustanne remonty. O- 
becnie zakończono prace przy 14 jedno­
stkach. W warsztatach niektóre prace 
prowadzi się na dwde- zmiany. Zajęte są 
przy nici) niemal pełne* zaiogi jednostek.

ODWILŻ NA WYBRZEŻU 
Na powierzchni lodu w Gdańsku wy- 

j stąpiła woda. Lód taje, temperatura w
I ciągu dnia zwyżkuje. Lodołamacze zdoła 
jly  już"oczyścić z lodu odcinek Wisiy po­
między Gdańskiem a Tczewem. W porcie 
gdyńskim odwilż, spowodowała powolne 
topnienie śniegu i lodu.

PROM „STARKĘ“  KURSUJE 
Prom. szwedzki „Starkę“  jest obecnie 

jedynym statkiem, który utrzymuje łącz 
ność pomiędzy Szwecją a. Gdynią. Za 
ostatnim wejściem do portu „Starkę“ 
przywiózł 127 pasażerów oraz 180 ton 
drobnicy.' Wychodząc do Szwecji prom 
zabrał ze sobą 59 pasażerów oraz 279 
tonętowarów.

.S/S „STALOWA WOLA“ 
WYJDZIE DO ANGLII 

Polski statek S/S „Stalowa Wola“  
wyjdzie z Gdyni do Wielkiej Brytanii z 
chwilą powstania możliwych warunków 
nawigacyjnych. W Anglii statek poddany 
zostanie remontowi.
NIE KUTER, LECZ WIELKA BOJA 
Niedawno władze portowe Gdyni alar­

mowane były wiadomością o uwięzieniu 
przez lody niedaleko Władysławowa za­
granicznego kutra rybackiego. Ponie­
waż kra uniemożliwiła dotarcie do u- 
więzionego obiektu, dokładnie nie udaję 
się zbadać pochodzenia przyniesionej 
przez lody jednostki. Dc-piero ustatnio 
ustalono, że nie by! to kuter, lecz wiel­
ka boja, którą lody przyniosły od strony 
szwedzkiej. Boja ta odpłynęła już od na 
szych brzegów.
INWESTYCJE W STOCZNI RYBACKIEJ 

W ŚWINOUJŚCIU
W lutym br. na Stoczni Rybackiej w 

Świnoujściu dokonano nowych inwesty­
cji. Zakończono instalowanie traka stocz 
niowego, wykonano wóz-ki slipowe oraz 
rozpoczęło instalowanie windy slipowej.

Stocznia w lutym br. w dalszym ciągu 
przeprowadzała remont kutra żelaznego 
■i motorówki żelaznej. W tym miesiącu 
wykończono w stoczni, remont trzech 
kutrów. n '

PRODUKCJA TABORU 
, 'RYBACKIEGO
' W chwili obecnej na' wszystkich na­
szych - stoczniach rybackich znajduje się 
w budowie, 37 kutrów. 8 lodzi i 5 innych 
jednostek morskich. Remont przeprowa­
dzany jest na 9 kutrach, 3 łodziach ry­
backich i 5 innych różnych jednostkach. 
W lutym stocznie rybackie wy-konaiy
II lodzi.

Ujęcie bandy rabunkowej w Gdańsku
4 mężczyzn i 1 kobieta przed Woisk. Sądem Rejonowym

TEATRY
MIEJSKI „WYBRZEŻE“ — Gdynia,

Plac Grunwaldzki, godzi- 19.30- komedia 
Szaniawskiego pt. „Żeglarz“ , w reżyse­
rii Iwo Galia.

MARYNARKI WOJENNEJ — Gdy-
n‘a, Skwer Kościuszki 12, godz. 19.30, 
komedia Al. Fredry „Mąż i żona“ , w 
reżyserii W. Jarszewskiej.

DRAMATYCZNY -  Sopot. ul. Ro­
kossowskiego 39—41, godz. 19.30. ko­
media „Rozkoszna dziewczyna“ , w re­
żyserii J. Mer u-no wic za.

KINA
GDYNIA - -  „Warszawa“ ' — Paweł 

i Gaweł.
GDYNIA — „Atlantic“ —Jesse James. 
GRABÓWEK — „Fala“  — Gunga 

Din. , '*
CHYLONIA — „Promień“ — Cza­

pajew.
GDAŃSK — „Światowid“  — Ciche 

wesele.
SOPOT — „Bałtyk“  — Klatka Sło­

wicza.
SOPOT — „Polonia“  — Romans Pa­

jaca.
WRZESZCZ — „Bajka“  — Zapomniana
melodia. v

OLIWA — „Polonia“  -r- Zakazane
piosenki. ' , .

SŁUPSK — „Polonią" —, Górą dziew 
częta.

TCZEW — „Wisła“  — Ulica złoczyń­
ców.

LĘBORK — „Fregata“  . — Siedmiu 
śmiałych.

PUCK — „Mewa“  — Panna bez po­
sagu. !

WEJHEROWO — „Świt" — Zakazane

Ostatnio Organa Bezpieczeństwa Pu­
blicznego w Gdańsku trafiły na trop 
bandy rabunkowej i aresztowały grupę 
składajacą się z czterech mężczyzn i je­
dnej kobiety. Zatrzym ani zostali: Sikora 
Zdzisląw, Gozbal Sugeniusz, _ Kryskie- 
wi-cz Eugeniusz vef Kla-cha , Kazimierż, 
Kowalczyk Mieczysław i Leonard Ma­
ria.

W toku śledztwa ustułano, żc w okre­
sie od stycznia 1947 roku banda ta do­
konała c-silego szeregu napadów rabun­
kowych z bronią w ręku na mieszkańców 
Wybrzeża, Swego cziasu banda sterro­
ryzowała właściciela owocarni Antówi- 
cza Wincentego, za-rrp przy ul. Grun­
waldzkiej, zabierając mu towar i znaj­
dujące sic w kasie pieniądze. Następnie 
dokonała napadu na właściciela kiosku.

Solarza Jana,, zam. we. Wrzeszczu, rog 
Mickiewicza i Rooscve'ia. Zrabowano

znajdujące się w budce papierosy i, pie­
niądze, oraz pod groźbą użycia broni 
bandyci ściągnęli mu butyl

Dnia 21.11.1947 r . , przy ul. Kościuszki, 
we Wrzeszczu, pad! -ofiara . tejże bandy 
milicjant V Komisariatu, Janicki Zenon, 
któremu bandyci zabrali automat. Ban­
da zamierzała dokonać napadu rabunko­
wego na sklep kamasznika Skarbka, za­
mieszkałego we Wrzeszczu przy ul. Jaś 
kow'a Dolina, lecz planu tego nie zdąży­
ła wykonać z powodu aresztowania.

Ponieważ przestępstwa dokonane by­
ły przez bandę po 5 lutym, amnestia nie 
obejmuje bandytów, i wkrótce sta-ną 
cni przed Wojskowym Sądem Rejono­
wym w Gdańsku. j i >

Rzemiosło Wybrzeża
odczuwa brak fachowców
Stworzenie spółdzielni ureguluje sprawę surowca

Rozwijające się życie Wybrzeża i stały i saeh. które miały raczej charakter ogól- 
wzrost liczby -mieszkańców stawia przetl j nozawodowy,. przeszkolono około 90C 
rzemioslęrĄ poważne zadanie sprawnego j czeladników. Stanowi to jednak kroplę w 
n.w„i4-omo potrzeb natury gospo- i ,’1nr’ "obsłużenia wielu
darczej po cenach dostosowanych do za­
robków świata pracy.

Pierwszym- zasadniczym momentem, 
wymagającym wielkiego wysiłku, jest 
odpowiednia ilość warsztatów pracy i za 
opatrzenie ich w surowiec. Na ra^ie na­
leży stwierdzić, że liczba ich mimo 
wzrostu do blisko 5 tys. nie j’e’st jeszcze 
wystarczająca. 6. warsztatów, przypada­
jących na każdy 1000 mieszkańców nie 
może już dzisia j pod-olać zamówieniom, j 
Tymbardziej żąś nie zostaną wykonane j 
w przyszłości. Dotyczy to w pierwszym I 
rzędzie krawiectwa, szewstwa, szfcla-r- j 
.stwa i ślusarstwa.

morzu potrzeb.
v REGULACJA CEN

W związku ze słabymi przydziałami 
po cenach sztywnych towarów dla rze­
miosła wyłoniła się potrzeba zakupywa­
nia ich z wolnej ręki. Wjwotuje to 
wzrost cen, który przybiera nieraz 
straszliwe rozmiary. Nad regulacją cen 
czuwa wyd-ziąi ekonomiczny Gdańskiej 
izby Rzemieślniczej. Ostatnio daje się

tu zauważyć pewnego- rodzaju stabilLzi^ 
cję. Prawie wszystkie już branże rze-
mieślnieze mają wyznaczone cenniki.

Rzemiosło Wybrzeża zatrudnia poważ­
ny procent ludności. T-rzy tyiko miasta 
Gdańsk, Gdynia i Sopot liczą około 13
tys. i zemieślników. W związku zaś z po­
trzebami powstają coróz nowe warsztaty 
i wzrasta stan zatrudnienia. Aby jednak 
rzemiosło mogło zdać egzamin, należy 
przede wszystkim dostarczyć mu odpo­
wiedniej ilości towarów.

(M)

50 milion, zł funduszu wyrównawczego
ZAOPATRZENIE W SUROWIEC lOelegacja gdyńskich 11 wyjechała do Warszawy

piosenki
WYSTAWY

Liga Morska wychowuje przyszłych marynarzy
Młodzież poznaje morze i porty

W dalszym ciągu wylania sic kwestia I
i dostatecznego „zaopatrywaniarzemiosła / Zgodnie z umową 0 pracy robotni

ków portowych s ta li robotnicy w  ow surowce. W, chwili obecnej), mimo 
znacznego przyrostu warsztató-w, pro­
dukcji; ich. zwiększyła się bardzo nie-

Wystawa Grafiki i Rysunków -ZPAP 
w Sopocie, ul. Rokossowskiego 54. I
otwarta codziennie od 9 do 14.

Liga Morska obwodu gdańskiego « 
roku ub. wykazała dużą aktywność. Po- 
z-i wydatna pracą prcy organizowaniu 
Święta Morza, przeprowadziła około 40 
wycieczek njorskich stał-k-iem „Wilk", 
zoriganizowala kurs - modelarstwa jacht-o 
we;go dla -młodzieży szkolnej, który uv 
kończyło 120 uczestników. Poza lym 
przeprowadzono serię odczytów, co przy 
czyniło się -znacznie do 'rozbudowy sieci 
komórek organizacyjnych.

W chwili obecnej wykańcza się już 
duży budynek we Wrzeszczu przy Al. 
Rokossowskiego, -gdzie zostaną potniesz 
czone celem łatwiejszej współpracy Pol 
ski -Klub Morski, Polskie Towarzystwo 
Krajoznawcze) Szkoła Modelarstwa Jach 
lewego, świetlice dla dorosłych i mło­
dzieży ora-z biura.

Największy na razie nacisk kładzie się 
r.o organizowanie szkoły modelarskiej. 
Rędzie ona posiadała warsztaty stolar­

skie, 'które dadzą możność praktyczne­
go zajmowania się budową modeli jach 
tow i statków. Zadaniem/ szkoły jest 
popularyzacja jachtingu wśród młodzie­
ży .i budzenie zamiłowania do tego s-po-r 
tu. Będzie to szkolą bezpłatna, dostępna 
dla wszystkich.

W dalszym ciągu prowadzonych prac
figuruje remont'kąpieliska w Brzeźnie. 
' Obecnie Liga Morska przeprowadza 
wy-ciecziki do portu, stoczni oraz na stat 
ki celem, zapoznania, młodzieży >, ży­
ciem portowym. Z wiosną rozpoczną -się 
znów wycieczki morskie.

■—«o»—

Egzaminy dojrzałości
W Państwowym Gimnazjum i Lice­

um/w Wejherowie odbył się egzamin 
dojrzałości klasy JI licealnej o ustroju 
semestralnym. Świadectwo „dojrzałości 
,'otrzymało 12 osób.

się
wiele. Zaopatrzenie- bowiem w surowiec 
i półfabrykaty, potrzebne wytwórczości 
'rzemieślniczej jest, bardzo niewielkie i 
niesystematyczne. Ostatnio^sprawę tę-re 
gu-luje Gdańska Centrala Zaopatrzenia i 
Zbytu, ponadto zaś projektuje się ^two­
rzenie spółdzielni przy Związkach Ce­
chowych, co dodatnio wpłynie na roz­
wój rzemiosła. /

BRAK f a c h o w c ó w
Dalszą bardzo poważną sprawą jest 

brak wykwalifikowanych rzemieślników. 
Dotyczy to szczególnie terenów nowood 
zyskanych. Jeśli bowiem ogólnie biorąc 
jiczba mistrzów i czeladników zmalała-o 
blisko 60 procT. to na-terenach nowoodzy 
skanych stan ten jest wprost- katastrofa! 
ny. Wydanie w roku ub. około 3500 dy­
plomów mistrzowskich i .czeladniczych 
niewiele poprawiło na razie sytuacje. 
Szczególnie poważ-ne zapotrzebowanie 
odczuwa się nadal na metalowców róż­
nych branż, instalatorów, elektro- i ra­
diomechaników.

W chwili obecnej przeprowadzą się sze 
rag . kursów celem uzupełnienia braków 
zawodowych pzemjęślnika. N’a 25 Kur-

kresie bezrobocia w porcie otrzymu­
ją 75 proc. normalnego wynagrodze­
nia, wypłacanego przez Fundusz Wy 
równawczy. Ponieważ w  porcie sgdyń 
skim praca przeładunkowa ustała 'pra 
wie na dwa miesiące, Fundusz Wy­
równawczy musiał płacić robotnikom 
olbrzymie kwoty z uskładanych re­
zerw. Dotychczas wypłacono około 50 
m ilionów ^łotych, stanowiących pra­

wie wszystkie rezerwy. Jeśli praca 
przeładunkowa w  porcie nie rozpocz­
nie się w  ciągu najbliższych dwu ty ­
godni,. Fundusz Wyrównawczy całko­
wicie się wyczerpie.

W sprawie powstałej ciężkiej sytua 
c ji wyjechała w  tych dniach do W ar­
szawy delegacja gdyńskich Związków 
Zawodowych dla zbadania możliwo 
ści uniknięcia grożących poważnych 
trudności.

Miliard siedemset milion, z ł kredytu dla BOP-u
Odbudowa obiektów morskich w Gdym, Gdańsku i Szczecinie

W pro-gramie odbudowy portów Gdynj 
Gdańska i Szczecina w roku 1947 s.pe-
uyal-ny nacisk zostanie położony na od­
budowę budowli morskich, falochronów 
i nabrzeży, Na wykonanie programu 
robót w bieżą-cynr roku przewiduje się
udzielenie dla Biura Odbudowy Portów 
kredytów w-' wysokości około miliarda 
siedmiuset milionów złotych/ Wysokość 
kredytów, przyznanych ha odbudowę na 
szych portów, zostanie ostatecznie usta­
lona po zakończeniu sesji budżetowej

Sejmu, która wkrótce się rozpoczyna. W 
okresie zimy B.O.P., wobec ciężkich 
wagunków atmosferycznych i niemożno 
ści prowadzenia właściwych robót bu 
dowianych, prowadził prace zastępcze, o 
raz wykańczał poszczególne roboty, za 
ch-owując normalny s-tan zatrudnienia 
W Gdańsku przeprowadź/:: rozbiórk 
wielu zniszczonych gmaciiów. W Gdyni 
w magazynach portowych przeprowa­
dzono różne instalacje wewnętrzne/ jak 
oświetleniowe i inne.

\
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Dyktaturo businessu
w radio amerykańskim

K ilk a  la t  te m u . K o m is ja  F ed e ra ln a  
stacyj ra d io w y c h ; w  S tanach  Z je d n o ­
czonych og łos iła  roczne  s p ra w o zd a ­
nie, w  którym, m ię d zy  in n y m i zazna­
czyła: „Stacje nadawcze są przezna­
czone do służenia publiczności, a nie 
do popierania prywatnych interesów 
jednostek lub grup‘‘.

M im o  tego jednoznacznego ' o św ia d ­
czenia, s ta c je  ra d io w e  a b so lu tn ie  n ie  
lic zą  się z gustem  s łuchaczy. \W ro k u  
1927 sum a o s ią g n ię ta  z  abonen tów  w y  
n ios ia  5 m il io n ó w  d o la ró w . W  ro k u  
1948 doszła do 307 m ilio n ó w , a od te ­
go czasu jeszcze w z ro s ła . W  tym że  r o ­
k u  czys ty  dochód N a tio n a l B roadca- 
s tin g  C om pany s ta n o w ił 190 p ro c , s u ­
m y  z a in w e s to w a n ych  k a p ita łó w . Z y s k  
C o lu m b ia  B ro a d ca s tin g  C om pany w y ­
n ió s ł 158 p ro c . Czy to  dz ia ło  się z ko  
rzyśc ią  d la  ogółu?

W  ro k u  1944 w ię c e j n iż  p o ło w ę  do ­
chodów  w s z y s tk ic h  s ta cy j n a d a w ­
czych dos ta rcza ły  re k la m y , p rz y  czym  
og łoszenia le k ó w  i a r ty k u łó w  to a le to ­
w ych . s ta n o w iły  27,9 -procent, ś rod ­
k ó w  sp o żyw czych .—  22,4 p roc. O zna­
cza to , że przeszło  po ło w a  a u d y c ji zna j 
d u je  się p o d  k o n tro lą  p rze m ys ło w có w .

S iepm an, k ie ro w n ik  je d n e j. z n a j­
w ię kszych  agencyj rek lam ow ych-, p o ­
w ie d z ia ł: „Do zwiększenia sp rzedaży 
towarów najwięcej przyczynia się sta 
cja nadawcza, mająca najlepsze pro­
gramy, a nie taka, która najdrożej li­
czy sobie za ogłoszenia“.

Prezes A m e ryka ń sk ie g o  T o w a rz y ­
s tw a  T y to n io w e g o  p rzyz rfa k  - „J e ś li 
p rz y jm ie m y  za sto  og ó ln y  o b ró t dz ia ­
łu  re k la m y  ra d io w e j to  90 p roc. p ła ­
c im y  za to  co s ię  m ó w i o da n ym  p ro ­
dukcie , .a  10 p ro c . speakerom . N ie  
m am y p ra w a  w yd a w a ć  p ie n ię d zy  n a ­
szych a k c jo n a riu s z y  na za b a w ia n ie  p u  
blicznośc-i“ .

T a k  w y g lą d a  w  p ra k ty c e  obow iązek 
s tacy j nadaw czych  „s łużen ia  p u b lic z ­
ności“ .

A  te raz s p ó jrz m y  n a  s tronę  p ro p a ­
gandową. S ie rża n t Ben K u ro k i w ró c ił

W BATAWIl WYNALEZIONO SPE­
CJALNY SPOSOB PRODUKCJI SZTU 
CZNEGO JEDWABIU, Z TRZCINY 
CUKROWEJ. W tych okolicach gdzie 
plantacje trzciny cukrowej są bardzo 
liczna i eksport cukru trzcinowego w 
obecnej sytuacji może liczyć na nie bar­
dzo wysoki zbyt ze względu na chęć Sta 
tego podwyższania jego ceny przez plan 
tatorok'. Wvnalażek teri ma wielkie zna­
czenie. Tak więc — spośród wielu in­
nych sprzeczności powojennej gospo­
darki kolonialnej — „nadmiar' surow­
ca zmusza do szukania nowych sposo­
bów produkcji i zbytu...

WODA MORSKA DZIAŁA BARDZO 
NIEKORZYSTNIE NA METALOWE 
RUROCIĄGI. Nawet rurociągi ze stali 
chromowej nierdzewnej nie spełniają na 
leżycie swego zadania albowiem osadza­
ją się wewnątrz rur żyjątka morskie, 
które te rury zatykają. Obecnie budu­
je się rurociągi;z metalu zawierającego 
miedz, okazało się bowiem, że miedź 
jest trucizną dla wszystkich istot mor­
skich i wegetacja na niej jest dla nich 
niemożliwa.

12 LAT MIJA OD CHWILI ZNIK­
NIĘCIA OSTATNIEGO TRAMWAJU 
w Nowym Jprku. Na .¡urocźystym i ża­
łobnym'' posiedzeniu, które z tej racji 
miało miejsce w gmachu municypalitetu 
przypomniano słowa ówczesnego guber­
natora Nowego Jorku La Guardii, któ­
ry w dniu zlikwidowania ostatniej linii 
tramwajowej przed 12 laty użył nastę­
pującego porównania: „Tramwaj w dzi­
siejszej racjonalnej komunikacji miej­
skiej jest takim samym anachronizmem, 
jak żaglowiec w komunikacji transa­
tlantyckiej...“  ,

AMERYKANIE ZJADAJĄ OBEC­
NIE O 15 PROCENT WIĘCEJ, niż 
przed .wojną. W danej chwili konsum- 
cja osiągnęła najwyższy stopień, jaki 
kiedykolwiek flotowano. Jeśli chodzi o 
wytwórczość artykułów . żywnościo­
wych, to Ameryka stoi na pierwszym 
miejscu w .święcie — z produktów żyw­
nościowych przewiduje Ameryka w r. 
1947 około 8 procent na eksport.

do A m e ry k i po ■ 29 lo ta c h  b o jo w ych  
n a d  E uropą. S tac ja  w  Los Ange les 
o d w o ła ła  tra n s m is ję , w  k tó re j m ia ł 
w z ią ć  u d z ia ł, p o d  p re te ks te m , że' u k a ­
zan ie  s ię  A m e ry k a n in a  japońsk iego  
pochodzenia, m oże w y w rz e ć  „p rz e c iw ­
n y  s k u te k “ .

T rz y  la ta  te m u  k o m e n ta to r ra d io w y  
Cecil B ro w n  zosta ł u s im ię ty  za d o ra ­
dzanie słuchaczom  o b e jrze n ia  f i lm u , 
opartego na  książce by łego  am basado­
ra  S tanów  Z jed noczonych  W M oskw ie , 
D ayiesa  „M is ja  w  M o s k w ie “ . <

Do p o ło w y  1945, r . s tow arzyszen ie  
s ta cy j nadaw czych  , sp e c ja ln ie  u t r u d ­
n ia ło  m ożność w y p o w ie d ze n ia  s ię  p rzez 
ra d io  p rze d s ta w ic ie lo m  św ia ta  p racy . 
W cześn ie j jeszcze M a rk  W oods, k ie ro ­
w n ik  je d n e j ze s ta c y j, o św iadczy ł, że 
n ie  p o św ię c i n a w e t je d n e j c h w il i  w  
sw ych  a u d yc ja ch  z w ią z k o m  zaw odo­
w ym , i  to  pod  ża d n ym  w a ru n k ie m .

A  tym czasem  N arodow e. S to w a rzy ­
szen ia  P ro d u c e n tó w  od la t  nada je  p ie  
czo ło w ic ie  o b m yś la n y  p ro g ra m  ,-.pu­
b lic z n y c h  in fo rm a c y j“ .

A  p ro g ra m y  te  są nadaw ane . bez­
p ła tn ie .

Jeden z cudów świata
Co może

Helena Keller bawi obecnie w Pary­
żu, gdzie Stowarzyszenie Ociemniałych 
Inwalidów Wojennych wydało bankiet 
na jej cześć. Jest to od r. ¡931 pierw­
sza wizyta-Heleny Keller we Francji.

9  sławnej, tej Amerykance Mark 
Twain wyraził się w sposób następują­
cy: „Wiek XIX wydał dwie wyjątkowe 
istoty: Napoleona i Helenę Keller“ , a 
Hodden Wiliams tak o niej napisał: 
„Stany_ Zjednoczone posiadają dwa cu­
dy świata, Helenę Keller i wodospad 
Niagara“ . Dziś już 66-letnia Helena 
Keller prawie zupełnie się nie zmieniła.: 
jest nadal szczupła, prosto się trzyma­
jąca, łagodnie uśmiechniętą kobietą, o 
silnie wyrażonej indywidualności.

CUD WOLI
Historia Heleny KdJer tylokrotnie 

już opisywana, jest mało znana młode­
mu ipok-olenłu. Jest to jeden z. najbar­
dziej jaskrawych przykładów energii i 
siły woli, jakie znała kiedykolwiek ludz­
kość. Helena Keller urodziła się zupeł­
nie normalna ale mając 19' miesięcy

siła woii

Zjawisko wybuchowe na słońcu
Wydziela się energia
miliardy razy przewyższajqca atomowq

Obserwatorium Astronomiczne Uni­
wersytetu Poznańskiego komunikuje, iż 
na słońcu pojawiły się liczne i rozległe 
plamy. Przy pomocy lornetki teatralnej 
naliczyć można 19 plam. (Obserwować 
słońce należy przez zakopcone szkło). 
Pod względem rozmiarów wyróżnia, się 
grupa plam widoczna nawet okiem nieu­
zbrojonym, na południe od równika sło­
necznego o długości 155 tys. km i obej­
mująca . jedną sześćsętną powierzchni 
słońca, tj. 10 miliardów km kw. Druga 
grupa północna jest trzy razy mniejsza 
od poprzedniej.

Ostatnimi czasy stwierdzono, że w F° 
bliż-u plam słonecznych zachodzą zjawi­
ska- wybuchowe, trwające zaledwie kil­
kanaście minut, a powodujące wzrost 
temperatury gazów słonecznych od 40 
tys. stopni. (Temperatura powierzchni 
słońca wynosi ak. 6 tys. stopni). Ener­
gia tych wybuchów tprzewyższa miliardy

PRZEM YSŁ C H E M IC ZN Y  „BORUTA“ 
Pod Zarządem Państwowym  

w Zgierzu
zakupi na tychm ias t;, roAfimętry labora­
to ry jn e  od HF—1» ylrtrów ; na godzinę 
oraz od 50- 500 lit ró w  na godzinę, 
służące do m ierzenia p rzep ływ u ga­
zów (Kotmesser). 455

razy energię wybuchu bomby atomowej, 
a -„grzyb“ ' wybuchu wznosi się do wys-o: 
kości 60 -tys, km. Owe tzw. „błyski sło- 
neozne“  powodują zakłócenia .elekryczne 
w atmosferze ziemskiej, co w następ­
stwie odbija się na' odbiorze krótkich fal 
radiowych.

wskutek podwójnego zapalenia mózgu 
utraciła wzrok, słuch i mowę. Jak zdo­
łała przezwyciężyć tak straszliwe ka­
lectwo? Opowiada o tym sama w  książ­
ce pod tytułem „Histpria mego życia“ .

Rozpoczęła naukę w wieku lat 7, i nie 
tylko nauczyła się arytmetyki, histo-rjj, 
geografii, ale. znała łacinę i grecki, pięć. 
języków nowożytnych, i  czytała w ory­
ginale Schillera, Goethego, Szekspira, 
Moliera, Anatola France‘a itd. Uczęsz­
czała na parę fakultetów i zdała dokto­
rat. - y

b o h a t e r k a  n a r o d o w a

Cała Ameryka śledziła z natężeniem 
wydobywanie się Heleny Keller z dna 
swego .potrójnego kalectwa. Yankesi o- 
taczali czcią 6\voją godną podziwu ro­
daczkę, która stała się bohaterką naro­
dową. Dzi^lji składkom dostarczyli jej 
najbardziej udoskonalonych środków 
dla prowadzenia nauki. Drukowano ¡spe­
cjalnie dJa niej wypukłym drukiem 
wszystkie arcydzieła literatury świato­
wej. Biblioteka ta kosztowała setki ty­
sięcy dolarów. Miasto Boston ofiarowa­
ło" Helenie Keller przepiękną willę we 
Wrentham. Tam genialna kobieta spę­
dziła życie, — życie szczęśliwe. Dzięki 
sile woli doszła do tego, że mówi zupeł­
nie wyraźnie, i prowadzi bardzo czynne 
życie społeczne.

w r ó ż k a  z b a j k i

Pewnie, że; Helęna Keller była . osob­
nikiem niezwykłym, obdarzonym rzad­
ką wrażliwością, i wyjątkowymi zdol­
nościami.1 Tym niemniej cud jej osią­
gnięć nie mógłby nigdy dojść do takich 
wyżyn, z taką'-szybkością i tak całko­
wicie, gdyby nie miała u swego boku 
najhardziej , kompetentnej i oddanej* 
nauczycielki, jaką .była miss Ann Sułli- 
van, przysłana przez bostonski Instytut

T L  M u U  k o n c e r t o w e j

AUDYCJA UCZNIOWSKA W KONSERWATORIUM
Pierwsza w  tym  roku  audycja ucz­

n iow ska w  K onserw a to rium  W arszaw­
skim  m ia ła  uroczysty charakter, dzio,- 
k i  obecności w iceprem iera  K orzyck ie - 
go i ministra kultury i sztuki, Dybow­
skiego. Do góśei, pow itanych  p rzy  wej 
ściu do a u li hym nem  „Gaudeamus 
Ig itu r" ,  odśpiewanym  przez chór ucz­
n ió w  K onserw a to rium  — pnzemówił- 
k ró tko  na wstępie rektor St. Kazuro. 
W spomniawszy o stratach w  studiach 
m łodzieży, spowodowanych przez bezr  
pr.awne zajm ow anie W ciągu szeregu 
m iesięcy a u li K onserw atorium  przez 
B r it is h  .C ouncil — re k to r podkreś li! z 
wdzięcznością opiekę, okazywaną te j 
zasłużonej uczelni, która w ychow ała 
F ryde ryką  Chopina,, przez poprzednie­
go m in is tra  k u ltu ry  i sztuki, K o w a l­
skiego. P rzypom n ia ł rów nież o przyzna 
n iu  na cele K onserw a to rium  przez Pre 
zydenta Bieruta gmachu dawnego pa­
łacyku  Sobańskich przy A l. S talina.

Silnik o ciężarze 7 gramów
Z  wystawy miniaturowych maszyn

Jednym  z c iekaw szych  ekspona tów  
na w y s ta w ie  m in ia tu ro w y c h  m aszyn, 
k tó ra  o d b y ła  się w  p a ź d z ie rn ik u  ub . r. 
w  S z to kh o lm sk im  M u zeum  T e c h n ic z ­
nym, b y ł s iln ik  s p a lin o w y  o c iężarze 
zaledw ie 7 g ram ów . W ystawa ta, c ie ­
sząca się dużym  pow odzen iem , z g ro ­
m adziła ba rdzo  w ie le  c ie ka w ych  eks­
ponatów.

M a lu tk i s iln iczek zbudowany został 
,przez 63-letniego Gustawa Kalina, k tó ­
ry  ju ż  przed 30 la ty  skonstruował 
swój p ie rw szy m odel s iln ika  benzyno­
wego. W y s ta w io n y  m odel m ia ł c y l in ­
der o średnicy 4 mm i ro b ił do 4.000 
obrotów na m inu tę . K a lin  zbudował 
również m in ia tu ro w y  samochód w yśc i­
g o w y  osiągający szybkość do 120 km  
Nus. godzinę.

Na wystaw ie na jw ięce j by ło  m in ia tu  
row ych  modeli s iln ikó w  spalinowych, 
w ięcej niż modeli samolotów, k tó rych  
budowa utrudn iona by ła  b rak iem  od­
pow iedn ich surowców. Powszechne za­
ciekaw ien ie  budził m aleńk i m oto r Dies­
la, o wadze 8 gram ów i p rzekro ju  cy ­
lin d ra  3,16 mm.

' Poza ty m  na wystaw ie: b y ły ' jeszcze 
inne ciekaw e rzeczy, ja k  np. model 
s tacji transfo rm atorów , model ka lifo r-

n ijs k ich  pól na ftow ych , m a lu tk ie  po­
ciągi, będące dokładną kopią n o rm a l­
nego pociągu w  skali 1:150, rozstęp
szyn w ynos ił tu  1 cm, a wagony ro ; 
bione b y ły  z plastycznej masy.

Odpowiedzi Redakcji
Piotr K., Goraj. Sprawę przekazaliśmy 

Jo M O. Zaraz po otrzymaniu odpowie­
dzi zawiadomimy Was o wyniku.

Zainteresowany, Biała Podlaska. W
czasie wojny światowej 1914—18 zgi­
nęło 6 milionów ludzi, w ostatniej według' 
ogólnych obliczeń -25 milionów.

Jan Szary, Sopot. Prosimy o nadesła­
nie bardziej konkretnego materiału w 
poruszonej przez Was sprawie. Wpraw­
dzie nie wydaje nam się, aby opisywane 
przez Pana zjawisko było'tak powszech­
ne. ale nadużyć jest sporo. Nie można 
jednak zwalczać zła, .czyniąc ogólnikowe 
zarzuty. Pożądane byłoby podanie szcze 
golowych i konkretnych faktów. Ze swej 
strony redakcja gwarantuje każdemu au 
torowi całkowitą- dyskrecję, ,tote.ż mo­
że Pan do na-s pisać Otwarcie., bez oba­
wy przykrych konsekwencji dla siebie.

Program audyc ji p rzedstaw ia ł się 
następująco: Rossini — K w a rte t — w y ­
kona li uczniow ie: K . Kujtkowski {fle t), 
M. Smolis (k larnet), Y. Kielak (w a lto r- 
riia), K . Piwkowski (fągot), Z k lasy ka­
m era lne j p ro f. B. Góreckiego. Baeh- 
Busoni: Ciaccpna, Chopin: N o k tu rn  
c is-m oll, S chubert-L iszt: P rzy ko ło ­
w ro tku , ucz. M. Wąsowska, z kl. pro f. 
Trom bini-Kazur o. T a rtin i: Sonata
G -dur, Szym anowski: N o k tu rn  i Ta- 
ran te lla , ucz. S. Szuliiakiewicz, z k l. 
p ro f. J. Jarzębskiego. Kazuro: Przed 
oczy Tw oje, Panie, Bach J. Si; M iłośc i 
cud, w yk . chór pod dyr. prof. Laskie­
go, K a rło w icz : Pod jaw oi'em , Zasmu­
conej, Żeleński: Jaśko spod Sącza, ucz. 
B. pirrzynowska, k l. śpiewu . p ro f. B. 
Sankowskiej Węber: W ariacje , w yk . 
S. Dąbkowski, k il 'k la rn e tu  p ro f. R u t­
kiewicza.'

.Dobrze, że K onserw atorium  tak w ie ­
le  m iejsca udziela muzyce po lsk ie j 
{now y u tw ó r chóra lny St. K azu ry  jest 
pozycją w  tym  zakresie wartościową). 
Zą- bardzo pom yślny ob jaw  poczytuję 
też zwrócenie tak  bacznej uwagi na 
k lasy ins trum en tów  dętych d re w n ia ­
nych. B ra k  m łodego na rybku  orkiestro  
wego ‘ w  te j dziedzin ie g roz ił nam do 
n iedawna ka tastro fą . D ow iadu ję  się z 
zadowoleniem  o nader liczne j obsadzie 
klas tych  ins trum en tów  w  Konserwa­
to r iu m  , i o szeregu ta len tów  wśród 
uczniów. Wszyscy bni, kam era liści i 
soliści, w yka za li opanowanie te ch n ik i 
i... . tfem y. - W ażnym postulatem jest 
zdobycie dla zdolnie jszych uczniów  
m ożliw ych  ins trum en tów  muzycznych. 
Na bezdźwięcznej desce nie zagra n a ­
w e t najlepszy w irtoóz... W inno tu  po­
móc państw o!

O pomocy te j p iękn ie  m ó w ił na za­
kończenie minister Dybowski.

Jerzy K uryluk

Lata walki»»
t»

Drukowane przez nas w odcinkach 
wspomnienia Barbary Sowińskiej pt. 
„Lata Walki'' ukażą się w wydauiu 
książkowym jako wydawnictwo spół­
dzielni „Książka“,

W nowym wydania „Lat Wałki“ u- 
względnione będą poprawki i uzupeł­
nienia według dokonanej przez autor 
kę ostatecznej redakcji rękopisu oraz 
pewne fragmenty opuszczone przez 
„Głos Ludu'1.

Hall hotelu ..Moskwą“ , w którym zamieszkali delegaci nu hou 
ferencje Moskiewską

K I N O

PALLADIUM
Z lo t* 5/7

Pocz. jeansów: 
o godz. 14, 16, 18, 20.
W niedzie le  i święta 

od godz. 12.

Dziś PREMIERA!
F IL M  PR O D U KC JI a m e r y k a ń s k i e j

eskapada
Reżyser: ERNEST LUBITSCH- 

W, rolach g łów nych:
M arlena D IE TR IC H  i  H e rbe rt M A R S C H A L lI 
N adprogram : , A K TU A LN O Ś C I PO LS KIEJ 
466 K R O N IK I F ILM O W E J

PRZETARG NIEOGRANICZONY
K ura to riu m  Fundac ji Domów/ A kadem ick ich  ogłasza przetarg nieograniczony 

na wykonanie robót: 1 )' in s ta lac ji cen tralnego ogrzewania, 2) ins ta la c ji w odo­
ciągowo-kanalizacyjnej oraz gazu, 3) ins ta lac ji e lektryczne j w  Domu A ka ­
dem ickim , przy ul. U n iw ersyteck ie j N r  5.

Bliższe in form acje  oraz podkładki przetargowe można otrzymać za zw ro ­
tem kosztów w  B iurze F .D .A . p rzy  u l. Polnej N r 50, I  p. w  godz. od ,10—14.

Do o fe rty  należv załączyć: 1) k w it  złożone w ad ium  w  wysokości zł 
400.000,— ad p. 1) i ’ 2), oraz z ł 80.000.— ad p. 3) w  Narodow ym  Banku P o l­
skim  na konto. F undac ji, 2) poświadcz ony odpis św iadectwa przemysłowego, 
3) w ype łn iony kosztorys, 4) pokw ito “ ’ anie na wpłaconą daninę.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach bez- żadnych znaków składać należy w 
biurze F.D.A. pokój N r  18 do dnia 16 marca 1947 r. do godz. 10 rano. K o m i­
syjne . o tw arc ie  o ie rt nastąpi tegoż d n ia  w  b iurze F.D .A. o, godzinie 12. K u ­
ra to rium  zastrzega sobie prawo dowolnego w yboru  oferenta, bez względu na 
ceny lu b  unieważnienie przetargu b e z 1 podania m otyw ów  i bez odszkodowań.

KURATOR FUND A C JI DOM OW  A K A D E M IC K IC H
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Pcrkin-sa do dziecka, pogrążonego wów­
czas jeszcze całkowicie w- v mrokach 
wiecznej nocy.

Miss Sullivan miała jako jedyne za­
danie naukę Heleny Keller, z którą nie 
rozstawała się w dzień cni w nocy. Nau­
ka -ta odbywała się wyłącznie drogą 
dalctylologii. Wypisując w ręku swojej 
uczennicy dwadzieścia, trzydzieści, sto 
razy litery, potem słowa, miss Sullivan 
nauczyła dziecko alfabetu, a polem 
pierwszego pojęcia o rzeczach. Zadanie 
takie, wymagające całych lat cierpliwoś­
ci i samozaparcia, wychodzi już poza 
ramy pedagogii.

Nazwa nauczycielki i wychowawczy­
ni nie wystarczą dla miss Sullivan: by­
ła ona prawdziwą wróżką ż jedynej, w 
swoim rodzaju bajki...

Ulica Gorki ja w Moskwie.

E o s y j p o R T w y y
Iłowi mistrzowie bokserscy
Poznania i Ślqska
, Najbardziej „żywotny“  w boksie o- 
kręg poznański wyłonił już swych indy­
widualnych mistrzów .pięściarskich na 
rok 1947. Tytuły1 zdobyli' więc: 

w w. muszej: Frączkowiak (HCP), po 
pokonaniu /Malaka (Warta); w  w. kogu­
ciej: Szymański (Warta), wygrywając z 
Bagińskim • (Społem), który został zdys, 
kwalifikowany; tv w. piórkowej: Janow- 
czylo (HCP),* po, pokonaniu Woj-nowskie- 
go (Warta); w w. lekkiej: Polus (War­
ta),, wygrywając niezbyt zresztą słusznie 
z Gorączniakiem (KKS); w W. pośred­
niej: Adamski (Warta), po -zwycięstwie 
nad Melerowiczem (KKS); w w. śred­
niej: Sobczak (Warta), wygrywając z 
Lewandowskim (Biełarnia), który poddał 
„się po pierwszym starciu; w w. półcięż­
kiej: Sadzisz (Stella), po zwycięstwie 
punktowym nad Leśnym (Astra). Śzyrnu 
ra nie startował, gdyż brał udział w , mi-- 
strzostwach Polski w koszykówce; w 'w . 
ciężkiej: KEmecki (Warta), zdobył mi­
strzostwo walkowerem, na skutek nie­
stawienia -się do walki kontuzjowanego

Cwojdzińskiego (HCP).
W mistrzostwach okręgu śląskiego 

wzięło udział 70 pięściarzy. Poziom walk 
byl przeciętny. Tytuły mistrzów Śląska 
na rok 1947 zdobyli: w1 w. muszej: Ba- 
zartiik (Batory), wygrywając, z Kowal- , 
czykiem (Zryw); w „w. koguciej., Puzen 
(BBTS, Bielsko), nokautując niespodzie­
wanie IGóreckiego (Batory); w  w. piór­
kowej: Nypelt (Batory), po zwycięstwie 
nad Krawczykiem I (Zryw1); w w. lek­
kiej: Rademacher (Zryw), nokautując 
Chrobaka (Zryw); w w. póiśredniftj: 
Kusz (Batory), nokautując Kulę (Bato­
ry); w w -, średniej: Nowara (Batory), 
wygrywając przeź techr), k. o. z Teisle- 
rem (Zryw); w  w. półciężkiej: Kolonko 
(Batory),! wygrywając z Kurkiem (27 
Orzegów); w .w,.:ciężkiej: Figiel (Bail­
don), zwyciężając Linkę („Piast“ ). Za­
interesowanie mistrzostwami, zarówno 
wcPoBftaimu, jak i na Śląsku było b. du­
że. W 'kwietniu rozpoczną' 'się' indywi­
dualne- mistrzostwa pięściarskie Pólsiri 
dla seniorów.

Narciarstwo w Zakopanem
Kwapień i Kula wygrał

■ (Zakopane, ofesł. tvł>.)., ' i
“ *W'. Zakopanem ńiiejsiowa “  ->:Wish> 

zorganizowała zawody narciarskie, roze, 
grane z okazji, święta Klubu. W kom­
binacji norweskiej (bieg i skok) zwy­
cięży! Kwapień Tadeusz, uzyskując 
łącznie 429,6 pkt. Dalsze miejsca za-, 
jęli: 2) Samek — Gąsienica' Mieczy­
sław — 407,4 pkt., 3) ITdly Kazimierz
— 400,8 pkt. (\J/szyscy trzej pierwsi 
zawodnicy z TS «Wisła» Zakopane), 4) 
Wawrytko Andrzej («Sokół» Zakopane)
— 341,3 pkt., 5) Samek — Gąsienica 
Władysław («Wisła» Kraków) — 305,16 
punktów.

W konkursie otwartym skoków star­
towało 24 zawodników, z których 18

konkurencję
od- M
ko - -

W,

'kohkurs ukończyło. Zwycięstwo 
niósł najlepszy w tej chwili riksz 

.częk' Kula Jan, jedyny zawodnik 
Europie skaczący czystym norweskim 
stylem ostatnich czasów, a mianowicie - 
z. nieruchomymi1 rękoma podczas «lotu» 
nad skocznią. , ^

Wyniki konkursu: 1) Kula Jan
(SNPTT) — nota 217,9 pkt., skoki 52,5 
i 62 m, 2) Krzeptowski (SNPTT) — 
215,4 pkt., skoki 50,5 i 69 m, 3) Samek- 
Gąsienica Mieczysław (Wisła) — 208,7 
pkt., skoki 55,5 i , 59,5 m, 4) Ciaptak Jan 
(SNPTT) — 207 pkt., skoki 52,5 i 60 , 
m, 5) Dziedzic Stefan (HKN) ■—; 175 
pkt., skok: 48 i 58 -ra. Warunki śnieżne 
średnie. Zainteresowanie publiczności b. 
duże.

Zimowy start lekkoatletów w Krakowie
Porażki Mitem z Parczykównq

W niedawno wyremontowanej hali 
Studium WF. Uniwers. Jagiellońskiego 
rozegrano zśmowe mistrzostwa lekkoat­
letyczne Krakowa. Przyniosły one dwie 
niespodzianki, a mianowicie Mitarj prze­
grała z Perczykówpą w sprincie i Puzio 
przegrał z młodym harcerzem Serafi­
nem. W skoku o tyczce w klacie B 
były iępsze wyniki, niż w klasie A.

Wyniki: Kobiety: Bieg 25 m: 1) Per-

O G Ł O S Z E Ń I E
W ydzia ł Ruchu Kołowego zaw iada­

mia, że do w szystkich  w łaśc ic ie li, wgzl. 
zarządców nieruchom ości, znajdujących 
się na teren ie  m. st. W arszawy, zostały 
wysłane do w ype łn ien ia  wykaz-y osób, 
posiadających kon ie  i  po jazdy konne 
w  dn iu  2 stycznia 1947 roku .

W ykazy te po w ype łn ien iu  w inny 
być złożone w  b iu rze  W ydzia łu  Ruchu 
Kołowego, A l. Je rozo lim skie  N r  85, w 
ciągu dn i od daty otrzym ania.

W łaściciele, ,wzgl. zarządcy n ierucho. 
mości, k tó rzy  n ie  o trzym a li om aw ia­
nych wykazów, w in n i zgłosić się bez­
zwłocznie, po ich  odb ió r do b iu ra  W y­
dzia łu Ruchu Kołowego.

Osoby, k tó re  w  dn iu  15 m arca 1947 r. 
n ie  złożą wspom nianych wykazów, bę­
dą karane na podstaw ie przepisów sta­
tu tow ych. 463

czyk (Sokół)- — 4 sek., 2) Mitán; , skok' 
wzwyż: Perczyk — 1,30 m; w dal: 
Legutko — 4,23 m, 2) Mitán — 1,19 
m; kula: Ditkowska —. 10,82 m; biég 
500 tn: Bulżanka (HK&) —  2:06.

Mężczyźni: Bieg 25 m: 1) Serafini 
•*- 3.6 sek., 2) Puzio —: 3,7 sek.; w dal: 
Serafini — 6,21 m; bieg 1.000 m: Wi- 
derfcki — 3:08.

Trójskok: Serafini — 12,461 tn. Po­
zostałe wyniki w innych konkurencjach 
słabe. W ogólnej punktacji źwycieżył 
HKS — 392,5- pkt., 2) „Wisła“  -  149 
pkt., .3) «Cracovia» — 141,5 pkt.

DROBNE
O G Ł O S Z E N I A
POSZUKUJE się W O LF B IA N K Ę  z ul.
Gdańskiej. Wiadomość Łódź, tel. 276-02.
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MASZYNY DO PISANIA  I  LICZENIA  
Kupuje: nawet zepsute, połamane (na 
części). Poleca: normalne, walizkowe, 
długi wałek z gwarancją Piśmienną 
oraz wszelkie naprawy, r e m o n t y ,  
przeróbki z niemieckich na po' kic. 
Mechanik dypl. GRZECHOCE, SKI 
W a r s z a w a ,  Z ł o t a  46.  
Ż y r a r d ó w ,  1 M a j a  2 0. 
Proszę w y c i ą ć  — z a c h o w a ć .

W y  d a w  c a:
Komitet Centralny 
Polskiej P artii Robotniczej
R e d a g u j e ;
Komitet Redakcyjny
G o d z i n y  p r  z y . j^ ę  ć: 
Redaktor Naczelny od godz. 15—16 
Sekretarz R edakcji „  „  10—11
T e l e f o n y .
Redaktor Naczelny 
Sekretarz Redakcji 
K ie r. dzia łów  '

86-645
88-228
88-225

A D M I N I S T R A C J A
czynna od godz.: 8—lii  
T e  1 e . f  o n: 88-227 
Konto. P.K.O. w  W arszawie 1-1090 
B.G.K, Oddz. G ł. w  W -w ie  N r 749 
Bank Gosp. Spół. Oddz. Wo.iew.

w  W arszaw ie N r 101 
P R E N  U M  E R A  T  A  
zł 60.— miesięcznie w raz z prze­

syłką - pocztową
C E N Y  O G Ł O S Z E Ń  
1 mm x 1 szp. w  tekście zł 60.—
1 mm x 1 szp. za tekstem „  40.—
1 mm x 1 szp. nekro log i „  40.—
1 mm x 1 szp. opisowe .,100.— '
Ogłoszenia drobne za w yraz ., 15.— 
Poszukiwanie pracy i rodzin

za w yraz „  3.—
Adres R edakcji i  A d m in is tra c ji 

Warszawa, u l. Smolna 12
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